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Od Wydawnictwa.
Z Nowym Rokiem rozpoczyna p’smo 

nasze 6smy rok istnienia — i wycho­
dzić będzie nadal pod dotychczasowemi 
warunkami. Dla uregulowania nakładu 
upraszamy o wczesne odnowienie prenu­
meraty, która wynosi:

W miej sen: rocznie 2© złr., pół­
rocznie 1© złr., kwartalnie 5 złr., mie­
sięcznie 1 złr. 80 centów.

z odnoszeniem do domu: ro­
cznie 22 złr. 4© ct., półrocznie 11 złr. 
20 ct., kwartalnie 5 złr. OO ct., mie­
sięcznie 2 złr.

w państwie austryackiem z 
przesyłką pocztową: rocznie 24 
złr., półrocznie 12 złr., kwartalnie O złr., 
miesięcznie 2 złr.

w cesarstwie niemieckiem: 
rocznie 28 złr., półrocznie 14 złr., 
kwartalnie 7 złr., miesięcznie 2 złr. 50 
centów.

w innych krajach europej­
skich: rocznie 22 złr., półrocznie lO 
złr., kwartalnie 8  złr., miesięcznie 2  
złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Beformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracyi Nowej Beformy (ulica św. Ja ­
na nr. 13) ageneye: Handel Z. Skalskie­
go w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku­
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św, Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
•koncesjonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, plac Jdaryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel J . Na­
gła w Rynku głównym.

PP. Prenumerato rowie N. Reformy we 
Lwowie zechcą sKładać przedpłatę na 
miejscu w Biurze dzienników przy ulicy 
Karola Ludwika 1. 9.

Rok 18§§.
IV.

Z powodu licznych zażaleń na niere­
gularną dostawę Dziennika —  mamy za­
szczyt zawiadomić Szan. Publiczność, źe 
Administraoya naszego Dziennika przyj­
muje także przedpłatę na „Nową Reformę'1 
z o d s t a w ą  do d o m u , licząc prócz ce­
ny zwykłej, po 20 ct. miesięcznie za odno­
szenie do domu w obrębie miasta —  i 
tylko wtenczas poręcza punktualną do­
stawę jeżeli przedpłata wprost w Admi­
nistracyi uiszczoną zostanie.

W stosunkacli m o n a r c h i i  a u s t r y a c k o -  
w ę g i e r e k i e j  było w roku ubiegł)m  wiele 
p r z e j ś ć  częściowo nawet niebezpiecznych, bar­
dzo mało jednak z m i a n  ta k ic h , któreby na 
przyszłość stanowczy jakiś wpływ wywrzeć mo-

gły*Zeby zacząć od spraw z a g r a n i c z n y c h ,  kto 
rych tu zresztą tylko zlekka dotykamy, bo one wła­
ściwie do dalszych należą artykułów, to rok ubiegły 
był pod tym względem ważny bardzo nietyle z po­
wodu tego, co się w nim  stało rzeczywiście, jak 
raczej z powodu tego, co się w nim  odsłoniło 
i wyjaśniło. Zaczął on się wielkim alarmem. P re ­
zydent m inistrów  Tisza w noworocznem przemó­
wieniu do posłów swego stronnictwa powie­
dział, że n i e podziela zdania tych, którzy woj­
nę w bliskiej przyszłości za prawdopodobną uw a­
żają. Telegram opuścił wyraz „nie**, ztąd alarmy 
wojenne, podsycone jeszcze tem, że równocze­
śnie dowiedziano się o zamierzone m powołaniu 
rezerwistów dla ćwiczeń z nową bronią i o wiel- 
kiem rozszerzeaiu i ulepszeniu warstatów fabry­
ki broni w S tey r w celu przyspieszonego wyro­
bu karabinów M annlichera. Omyłkę telegraficz­
nego biura sprostowano — giełda straciwszy z 
tego powodu miliony, uspokoiła się — a do u- 
spokojenia tego przyczyniła się nie mało mowa 
Tiszy w odpowiedzi na interpelacyę Helfy’ego i 
Perczela w sprawach zagranicznych. Z mowy 
tej nie dowiedziano się nic takiego, coby w u- 
stach węgierskich polityków było nowością — 
dowiedziano się jednak, że wojny nie będzie.... 
bardzo prędko. Rychło potem pękła wielka, naj­
większa bom ba: ogłoszenie (dnia 3 lutego) tra­
ktatu z d. 7 października 1879 między AuRtro- 
W ęgrami a Niemcami — a zaraz potem (6 lute­
go) wielka mowa Bismarka w parlamencie nie­
mieckim. Od tej chwili fakta te dominują nad 
całą sytuacyą, szczególniej gdy się dowiedziano, 
że analogiczny nkład istnieje z Włochami, że 
zatem czy ns zachodniej, czy na wschodniej gra­
nicy sprzymierzonych państw środkowo-europej- 
skich nastąpiłaby zaczepka, zawsze nieprzyjaciel 
spotka się z arm iam i dwóch państw. Odtąd też 
w znacznie większym niż poprzednio stopniu o d ­
bywa się ta wspólna gra, iż unika się starannie 
powodu do wojny, ale uzbrojenia prowadzi się 
z większym pośpiechem, z większem wytężeniem 
wszelkich sił. Podróże W ilhelma nic w tej sytu- 
acyi nie zmieniły, i rok bieżący przejmuje ją  
bez dobrodziejstwa inwentarza jako spadek po 
swoim poprzedniku. Zobaczymy w dalszym toku 
naszego przeglądu, jak to oddziałało silnie na 
wew nętrzne stosunki monarchii.

Początek roku 1888 zastał na arenie parlam en­
tarnej Sejmy krajowe. O galicyjskim pisaliśmy 
już — z innych nic ważniejszego nie m aior do 
zapisania, prócz tego chyba, iż marszałek Sejmu 
czeskiego L o b k o w i t z  daremnie usiłow ał do­
prowadzić do zgody między Niemcami a Czecha­
mi, aby skłonić Niemców, by powrócili do Sej­
mu. Korespondencya w tej sprawie przeprowa­
dzona, krok pierwszy ze strony czeskiej uczynio­
ny przez R i e g e r  a, który złożył pierwszy wi­
zytę S c h m e y k a l o w i ,  przywódcy Niemców 
czeskich — względność czeskiej większości, któ­
ra unikała unieważnienia mandatów posłów nie 
mieckich, chociaż zgodnie z ustawami mogło to

nastąpić — artykuły F i s c h h o f a ,  wzywające, 
aby rok jubileuszowy cesarski uczcić zgodą, co 
byłoby najmilszym dla serca monarszego upo­
minkiem — to wszystko nie poskutkowało. N iem ­
cy postawili nie do przyjęcia warunki — i jesz­
cze na przeciwników sk ła d a li^ in ę . iż ugoda nie 
została dokonaną. Można jednał, powiedzieć ; co 
się odwlecze, to nie uciecze...;

Dnia 25 stycznia zebiała się Rada państwa 
pod bardzo niepomyślnemi wróżbami. Wśród 
Czechów wrzało głębokie niezadowolenie z powo­
du „dyslokacyjnych** rozporządzeń m inistra oświa­
ty dra G a u t s c h a ,  które znacznie ciężej dotknę­
ło czeskie niż niemieckie szkoły średnie, i z po­
wodu całego kierunku tegoż miuistra, przechyla­
jącego się widocznie więcej na stronę niemiecką. 
W niesiony zaraz z początkiem sesyi przez regoż 
m inistra projekt reakcyjnej ustawy przeciw aka­
demickim stowarzyszeniom i zgromadzeniom obu­
rzył przeciw niemu wolnomyślne żywioły wszy­
stkich klubów i wywołał bardzo żywo porusze­
nie. Najważniejszym wszakże wypadkiem było 
wniesienie szkolnego projektu ks. L i e c h t e n -  
s t e  i na ,  a w kilka dni potem rządowy projekt 
ustawy o opodatkowaniu wódki. Pierwszy w ż a- 
d n y m  k l u b i e ,  wyjąwszy tylko klubu samego 
wnioskodawcy, nie był przyjęty sympatycznie, 
wszędzie wywołał silną opozycyę i niemało tru ­
dności i groził rzeczywiście rozbiciem prawicy. 
Drugi wywołał opisane już w poprzednim arty­
kule przejścia w najliczniejszym klubie prawicy, 
w Eole polskiem i przez czas jakiś zaostrzył 
stosunki między Kołem, a rządem w snosób. w 
ciągu całego dziesięciolecia Taaffego niepraktyko- 
wany.

Przez te wszystkie trudności umiał Taafft zna­
ną swoją gibkością i zręcznością, a silnem zara­
zem stanowiskiem swojem u korbny, darzącej 
ten gabinet większem zaufaniem niż którykol­
wiek przedtem gab inet konstytucyjny — prze ! 
płynąć ze swoją m inisteryalną nawą w sposób J  
niespodziewanie szczęśliwy na dziś dla gabinetu, j 
Ozy również szczęśliwy dla ludów monarchii i j 
ich pomyślnego rozwoju — to dooierc przyszłość: 
okaże. Minister G a u t  s c h  poczet wycofywać się 
stopniowo, krok za krokiem ze stanowiska swego 
dyslokacyjnego rozporządzenia, roniąc przy tem 
bardzo odważną minę, jak gdyby ani krokiem 
nie był ustąpił. To też zapowiedzianych ataków 
przy budżecie m inisterstw a oświaty nie było — 
sprawa załatwiła się gładko i pozostał tylko po 
niej lekki osad niezadowolenia na dnie serc sta- 
roczeskich i... ukonstytuowanie klubu posłów mło- 
doezeskich, którzy głównie owemu rozporządze­
niu m inistra oświaty zawdzięczają zwiększony 
swój wpływ w kraju i możność utworzenia oso­
bnego, choć bardzo słabego jeszcze klubu.

Już w czasie dyskusyi budżetowej można było 
widzieć, że zaostrzenie stosunków łagodzi się. 
Budżet na r. 1888 późno, bo dopiero w kwie­
tniu wyszedł z komisyi. W ynosił on w wyda­
tkach 537,938.945 złr., w dochodach 516,716 585 
złr. — niedobór zatem znowu 21 ,222 .360  złr., 
cyfra, której doniosłości smutnej dla skarbu pań­
stwa nie umniejszyło zręczne zestawianie i kate­
goryzowanie cyfr przez m inistra skarbu. Przy 
funduszu dyspozycyjnym po raz drugi wydarzył 
się hr. Taaffemu przykry wypadek, iż fundusz 
ten został odrzucony (d. 20 kwietnia — 128 
głosami przeciw 116) — i po raz drugi hr. 
Taaffe nic sobie z tego nie robił, wiedząc, że 
Izba panów naprawi błąd, a Izba poselska za nią

pójdzie. Zresztą przebiegła dyskusya budżetowa 
o tyle gładko, że prawica nie robiła rządowi tru ­
dności — a gwałtowne, często niestety słuszne 
ataki lewicy odpierała zamykaniem dyskusyi i 
przegłosowaniem.

W dwóch jednak sprawach, które największą 
trudność sprawiały i rządowi i prawicy, musiał 
się rząd uciec aż do interwencyi korony. Dn. 14 
kwietnia miał audyencyę u cesarza ówczesny wi­
ceprezes a dzisiejszy prezes Koła polskiego, p. 
J a w o r s k i ,  poczem Koio ustąpiło w kwestyi 
wódczanej — zaś dnia 9 maja miał audyencyę 
u cesarza ks. L i e c h t e n s t e i n ,  autor wniosku 
szkolnego i zaraz nazajutrz w klubie swoim o- 
świadczył, że nie będzie już nalegać na to, aby 
wniosek jego wszedł na porządek dzienny Izby 
w pierwszem czytaniu. Odtąd też isto tn ie o tem 
pierwszem czytaniu nie ma mowy — jest za to 
mowa o odrodzeniu się wniosku tego w formie 
projektu rządowego, który ma mieć wszystkie 
klerykalne dążenia pierwowzoru z opuszczeniem 
tego, co w nim jest autonomicznem.

W ten sposób rząd szczęśliwie dla siebie prze­
płynął w wiosennej kampanii przez wszystkie 
trudności —  uzyskał budżet wraz z funduszem 
dyspozycyjnym, uzyskał podatek wódczany, który 
mu przysporzy bardzo znaczne podwyższenie do­
chodów i pomimo tego podwyższenia dochodów 
jio raz dwudziesty szósty zbył posła R o s e r a ,  
domagającego się zniesienia loteryi, frazesem, iż 
stan skarbu państwa na to nie pozwala. A jak­
by na poparcie tego frazesu, od dnia 1 czerwca 
1888 podniósł znowu nagle a bardzo znacznie 
ceny tytoniu i cygar, przez co zwiększył znowu 
dochody o poważne milionowe cyfry. (Dok. nast.)

Sprawy sejmowe.
I/w ów , 5 stycznia.

Ze sprawozdań Wydziału krajowego, przedło­
żonych obecnie Sejmowi, nąjważniejszem co do 
przedmiotu, a najbardziej pustem co <L> ireśjii -  je s t  
sprawozdanie w kwestyi propinacyjnej. Wydział 
we wstępie przytacza w całości sejmową uchwałę 
z dnia 18 października 1888 —  poczem zawia­
damia, iż w myśl tej uchwały zajął się zbada­
niem projektu rządowego i innych do sprawy tej 
odnoszących się projektów —  iż sprosił ankietę 
fachową, której przedłożył wyniki swych docho­
dzeń —  iż następnie na. podstawie zapatrywań 
mniejszości tej ankiety przystąpił do ułożenia 
własnego projektu. Projekt ten, o ile odstępo­
wał od postanowień przedłożenia rządowego, w y­
magał porozumienia z rządem, które Sejm W y­
działowi przeprowadzić polecił. W tym celu wy­
słał W ydział krajowy do W iednia deiegacyę swoją, 
złożoną z marszałka i z członka W ydziału dra W e- 
reszczyńskiego. W ynikiem rokowań tej delegacyi 
z rządem było oświadczenie rządu, iż na pro­
jekt Wydziału rząd odpowie n a  p i ś m i e .  Na 
podstawie tej oczekiwanej odpowiedzi rządu miał 
W ydział krajowy sprosić członków komisyi pro­
pinacyjnej jako ankietę. Odpowiedź ta dotąd nie 
nadeszła ; — gdy ją  Wydział otrzyma, zda spra­
wę Sejmowi i poczyni wnioski. W ydział kończy 
wnioskiem o przyjęcie do wiadomości powyższe­
go sprawozdania. Widzimy więc, że całe sprawo­
zdanie jest zupełnie tylko formalistyczne — o 
wynikach pierwszych dochodzeń, o obradach i

uchwałach ankiety, o treści projektu Wydziału, 
któ**y był przedmiotem rokowań z rządem nie ma 
w sprawozdaniu ani słowa.

K o m i s y a  p r o p i n a c y j p a  odbędzie posie­
dzenie dopiero we środę 9. t. m. Bardzo być 
może, iż do tego czasu nadejdzie tyle oczekiwa­
ne. a przez nam iestnika zapowiedziane oświad­
czenie rządu i posłuży za podstawę celem ułoże­
nia nowego projektu o wyknpnie prawa propi- 
nacyi.

Po wczorajszem posiedzeniu sejmowem wezwał 
marszałek prezesów wszystkich komisyi ns na­
radę i piosił ich, aby przyspieszyli prace, celem 
załatwienia najważniejszych spraw, zalegających 
w komisyach w pokaźnej ilości Niektóre z nich 
wielkie, są w ag i; w razie, gdyby teraz nie zo­
stały przez Sejm załatwione odbywaćby musibły 
z nastaniem  nowej sesyi sejmowej cały przewle­
kły proceder, począwszy od stawiania ich we for­
mie wniosków. I t a k  w k o m i s y i  a d m i n i ­
s t r a c y j n e j  zalega projekt ustaw y, nakładają­
cej na T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  oa 
ognia w Galicyi obowiązek p r z y c z y n i a n i a  
się do utrzym ania s t r a ż y  p o ż a r n e j .  Kwe- 
styę tę omawialiśmy niejednokrotnie na tem 
miejscu i wykazywaliśmy jej doniosłość dla ra­
towania dobrobytu wsi naszych i miasteczek. 
Projekt do u s t a w y  o s t o s u n k a c h  s ł u g  
był już przedmiotem dyskusyi w Sejmie i komi­
syi ; potrzeb? więc tylko przyłożyć ręki, aby wy­
stąpić przed Sejmem z gotowem sprawozdaniem. 
W niosek Merunowicza w s p r a w i e  z a p o b i e ­
ż e n i a  w ł ó c z ę g o s t w u  znajdzie załatwienie 
w projekcie o domach przymusowej pracy. Prócz 
powyższych zalegają jeszcze w tej komisyi nastę- 
jące sprawozdania W ydziału krajow ego: o admi­
nistracyi jednomilionowym funduszem pożyczko­
wym n? budowę koszar dla wojska; projekt do 
ustawy o stosunkach sług; sprawozdaniez czynności 
Wydz. kraj. departam entu sanitarnego; sta tu t eme­
rytalny dla urzędników kraiowycb

W ,k o m i s y i t  a n k o w e j:  Sprawozdanie Wy­
działu kraj. o Banku krajowym

W komisyi b u d ż e t o w e j ;  Sprawozdani! 
W ydziału kratowego o kodyfikacji rstaw , a wra 
śeiwie o podwyższenie etatu urzędników Wydziału 
krajowego i zamknięcie rachunków fundacyi Skarb- 
kowskiej.

W komisyi d r o g o w e j :  Sprawozdanie z czyn­
ności W ydziału kraj. departam entu drogowego, 
wniosek p. Gnoińskiego o uchwalenie ustawy o 
wywłaszczaniu na rzecz dróg krajowych, powia­
towych i gm innych.

W komisyj g m i n n e j :  Sprawozdanie Wy­
działu kraj. z projektem do ustawy o p i s a r z a c h  
g m i n n y c h  i z  czynności departam entu g m in ­
nego.

W komisyi g o s p o d a r s t w a  krajowego: 
Sprawozdanie W ydziału kraj. o regulacyj rzeki 
Nowego B inia i z czynności departam entu kultu­
ry krajowej, wniosek p Mycielskiego o ustano­
wienie W y d z i a ł u  r o l n i c z e g o  przy uniw er­
sytecie krakowskim.

W komisyi p r a w n i c z e j :  Sprawozdania z 
projektem do nowej ustawy o zakładaniu ksiąg 
hipotecznych, z czynności departam entu dla 
spraw szupasowych i zmian teryto-yalnych w 
k ra ju ; v u osek p. Romańczuka o zagajanie i za­
mykanie przez marszałka krajowego sesyi sejmo­
wej także w języku ruskim.

Ustawa o k a t e c h e t a c h  w szkołach ludo­
wych, zalegająca w k o m i s y i  s z k o ' n e j bę-

Dwie Wilie.
NOW ELA

przez

Michała Bałuckiego.

6 (Ciąg dalizy.)
Joasia pobiegła, ale dość długo musieliśmy 

czekać, bo gospodyni nie chciała się pokazać go­
ściowi, dopóki się trochę nie ogarnie. Łyezkow- 
ski tymczasem upom inał dziatwę, szturmującą do 
drzwi, żeby się cicho zachowywała, bo już nie­
zadługo choinka się zaświeci.

Nareszcie po kwadransie zjawiła się gospodyni 
przyczesana, wymyta, ręce jeszcze miała wil 
gotue po świeżem obtarciu i zapach mydła 
z nich zalatywał. Była to kobieta średniego wie­
ku i wzrostu, kiedyś musiała być przystojną, 
znać to jeszcze było po oczach, których żywość 
i kolor przypominały A n ie lkę ; ale prawdopodo­
bnie kłopoty i praca wcześnie starły świeżość 
z jej twarzy i wycisnęły piętno starości, tak sa­
mo, jak na twarzy męża.

—  W idzisz, to moja babina —  rzekł Łyczko- 
wski przedstawiając mi żonę, moja poczciwa ba­
bina, wierna towarzyszka doli i niedoli, anioł nie 
kobieta.

—  Julku —■ upominała go zażenowana temi 
pochwałami.

— Tak, anioł powtarzam ci. Żebyś ty wiedział, 
co ta kobieta nacierpiała się przy mnie biedy, 
zm artw ień i żeby się kiedy biedactwo poskarżyło, 
skrzywiło. Świętej cierpliwości, powiadam ci. — 
Niczego ci nie życzę, tylko żeby ciebie pan Bóg 
obdarzył kiedyś takim aniołem. Taka żona, to 
skarb prawdziwy. Bez niej, kto wie, czy byłbym 
zniósł tyle, co przeszedłem, bo nie trzeba ci mó­
wić, różnie bywało. A ona człowieka tak umiała 
pocieszyć, dodać odwag — poczciwa babina.

Poklepał ją  i przytulił do sienie. Oboje mieli

łzy w oczach. Św ieczki, które w czasie serde­
cznych wynurzań Łyczkowskiego pozapalał zięć 
na choince, odbiły się w tych łzach, jak w bry­
lantach i łzy staruszków dawały takie b lask i, że 
piękniejsze niż brylanty w uszach pani radczyni. 
Joasia otworzyła drzwi do drugiego pokoju i wy­
sypała się przez nie cała gromadka dzieci, na­
pełniając mieszkanie wesołym gwarem Jedno 
przez drugie cisnęło się do stołu, żeby stanąć 
jak najbliżej choinki.

— Bobo naprzód, Bobo naprzód — kom ende­
rował Łyczkowski, robiąc miejsce Julci, która 
dźwigała małą dziecinę — odsuńcie się, żeby le ­
piej widziało. No, cóż, Bobusiu, caca?... Patrz, 
tam, do góry... o! tam, tam ... a co? caca?...

Chciał koniecznie uwagę dziecka zwrócić na 
świecznik; ale malec, wpakowawszy rączkę do 
buzi, zamiast na świecznik, wpatrzył się uparcie 
we muie. Zdziwiła go widocznie obca twarz i za­
patrzył się.

—  W padłeś mu w oko — objaśnił m nie Łycz- 
kowski. —  W idzisz, to pan... ukłoń się pięknie, 
pa, pa.

Dziecko zamiast się kłaniać, rozbeczało się. Na 
szczęście jedno z dzirci, którym oddałem cukier­
ki, pokazało mu jakiegoś krakusa z cukru i tem 
je uspokoiło.

— A wy zkąd macie cukierki? — spytał oj­
ciec.

— Pan przyniósł —  odezwał się najśmielszy 
Adaś, wskazując mnie palcem.

— I  po co było sobie robić takie w ydatki, czy 
to potrzebne? —  powiedział zażenowany nieco 
Łyczkowski, choć widoczne było, że pamięć o 
dzieciach radość mu sprawiła. — Nie jeść tego 
dzieci — rzekł — to się jutro pozawiesza na sa­
dzie. A podziękowałyście panu?

Kilka wilgotnych buziaków uczułem równocze­
śnie na ręce.

—  Julku, bo już podam zupę — szepnęła mu 
żona.

—  Zaraz. Naprzód opłatki.

Wziął paczkę opłatków ze stołu i porozdzielał. 
Zaczęło się łamanie, winszowanie, całowanie. J e ­
dno do drugiego szło z życzeniami, okruszyny 
opłatków sypały się z r ą k , z ust słowa pełne 
ciepła i serdeczności. Mnie dostało się życzenie 
dobrej żony i konsolacyi.

— No, stara, a my co sobie powinszujem y?— 
spytał Łyczkowski doszedłszy do żony. Spojrzał 
jej m iłośnie w oczy, ręce z opłatkami trzęsły im 
się od wzruszenia, łzy zaszkliły się znowu w o- 
czach i nie powiedzieli sobie nic, tylko się uści­
snęli serdecznie. (

— Ty wiesz dobrze, czego ci życzę.
— I  ja tobie tego samego.
— Pociechy z dzieci.
—  I  zdrowia i zdrowia. Jak  to będzie, to re­

szta się znajdzie.
— A gdzież M agdusia? zawołajcież Magdusi, 

bo by jej było przykro, żeśmy o niej zapomnieli 
Idźcież po Magdusię.

— Magdusia nie chce przyjść, bo się wstydzi — 
odezwał się Stefek.

—  Czego się wstydzi ? Kogo ?
—  Pana — rzekł, wskazując na mnie.
—  Ależ głupstwo, pan wybaczy, prawda, wy­

baczysz? Bo widzisz ona już jakby należąca do 
famili1, tyle lat u nas, taka poczciwa. Idźcież po nią.

—  Już idzie, idzie. Adaś i Mania ją  prowadzą.
Jakoż rzeczywiście malcy w tryumfie wciągnęli

gwałtem do pokoju staruszkę ubraną odświętnie 
w czystej koszuli i czepku białym na głowie, 
zażenowaną zaszczytem, jaki ją spotkał — spo­
coną aż od tego.

— A chodźże Magdusiu, pokaż się, nie masz 
się czego wstydzić — mówił Łyczkowski, dodając 
jej odwagi — ten pan wie, żeś uczci /a sługa, 
dobra sługa, przywiązana. No, połammy się.

W zięła w kościste, spracowane ręce opłatek 
i całując mnie i swoich chlebodawców po rękach 
a dzieci w głowę, w czoło, w usta, gdzie trafiła, 
życzyła wszystkim zdrowia, pomyślności, fortuny 
i kuruny niebieskiej.

Gromadka cała zbita w jeden kłęb wyglądiła, 
jak polip jaki o wielu głow ach, rękach, nogach, 
ruszających się w różne strony. Dopiero wniesio­
na przez matkę zupa w ogromnym garnku roz­
wikłała ten kłęb na pojedyncze części, które roz­
sypały się koło stołu i pousiadały według star­
szeństwa.

Jeden  stołek pozostał posty.
— A kogóż jeszcze brakuje? —  spytał Łycz­

kowski zdziwiony, obchodząc spojrzeniem całą 
rodzinę i nie mogąc na razie zoryentować się, 
którego z dzieci mu brakowało. — Dla kogóż ten 
stołek ?

— Dla Anielci.
—  A gdzież ona?
—  Poszła się ubierać —  zdradziła ją Mania.
— I tyle czasu potrzebuje ? To dla ciebie tak 

się stroi — rzekł do mnie półgłosem —  bardzo 
się jej podobałeś. —  A potem odezwał się gło 
śno, udając niby zagniewanego :

— A idźcież po nią. Dość będzie już tego 
strojenia. Patrzcie ją, w jakich to to już preten 
syach, o, o ! I w  co się tu stroić ? cztery nici na 
krzyż.

— Dajżeż jej pokój —  mitygowała matka — 
namęczyło się biedactwo przy kuchni. Niechże 
się ogarnie.

— Idzie już, idzie — zawołał Stefek
Weszła strojnisia — Nie wiele było tego strój n

na mej, popielata sukienka, jakaś różowa wstą­
żeczka koło szyi i w warkoczach, jakiś kwiate- 
czek geranii we włosach, a je d ia k  wyglądała tak 
świeżutko, tak strojnie, że aż się jaśniej w po­
koju zrobiło, gdy weszła. Bardziej jak stroje ubie­
rała ją młodość, dziewiczy rumieniec na twarzy, 
karminowe, wilgotne usta i oczy pełne życia i 
dyamentowych blasków.

— Gdzież to panna się chowa? —  strofował 
niby ojciec a oczy co innego mówiły. — Nie 
wiesz to, że do wilii nie woino się spóźniać? 
Siadai tu, przy panu. Zs karę będziesz musiała 
obsługiwać gościa i bawić go.

Miałem ochotę uścisnąć ojca z? ten srogi wy­
rok, który mnie obdarzył tak miłem sąsiedz­
twem.

Usiadła przy mnie jeszcze rumieńsza, niż przed­
tem. Miała minkę spłoszonej sarny, zdawało się 
co cbwilę, że się zerwie i ucieknie. Usiłowatem 
przytrzymać ją rozmową. Oswoiła się prędko i ro­
zmawiała dość swobodnie, lubo oczy jej były wy­
mowniejsze, niż usia. Było mi tak dobrze w jej 
towarzystwie, że byłbym siedział Bóg wie jak 
długo. Na moje utrapienie kolacya skończyła się 
zbyt prędko. Dań było nie wiele, po zupie jakieś 
rybki smażone, potem śliwki suszone gotowane, 
groch z kapustą i koniec. W szystko to jadła ra- 
biata z takim apetytem, że się aż uszy trzęsły, 
potrawy znikały z m s w okamgnieniu, jakby to 
były najparadniejsze specyały.

Po kolacyi kobiety zabiały się do up-zątania 
stołu a Łyczkowski usiadł przy starym  klawikor- 
dzie, zagrał kolendę „W  żłobię leży** i wszystkie 
dzieci pełną piersią zanuciły tę pieśń. Potem  po­
szła druga : „Gdy się Chrystus rodzi** potem in ­
na, potem jeszcze inna, coraz weselsze, coraz 
skoczniejsze, aż przeszło do krakowiaków, polek, 
dziatwa się rozochęcifa i zaczęła tańczyć, naprzód 
sam drobiazg, potem starsze ośmieliły się i pu­
ściły za niemi; nawet Joasia z Anielką wziąwszy 
się pod ręce, zaczęły się kręcić w drugim poko­
ju, wstydząc się wobec nas, ale potem ośmieliły 
s i ę , gdy jednę i drugą wziąłem po kolei do 
tańca.

— No, a ty nie puścisz się ? —  spytał oży­
wiony Łyczkowski swojego zięcia, Który siedział 
obok niego i trzym ał na kolanach swojego Boba,- 
wyciągającego rączki do fortepianu — no, da.ej.

— E ! ja tam już nie tańczę — rzekł. Ja  jjlż 
za stary do tego.

— C o? Słyszysz ty? — odezwał się dc m nie— 
on powiada, że już za stary? A toż ty smarkacz 
w porównaniu do nas obu.

(Dok: n a s t )
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dzie wymagała powtórnego przerobienia w zastó- 
sowaniu do nowej ustawy, jaką w tym przedroio 
cie uchwaliła Bada państwa. Prócz tego czekają 
w tej komisyi na za łatw ien ie: Sprawozdanie W y­
działu kraj. z czynności departam entu oświaty i 
wniosek p. R o m a ń c z u k a  o zaprowadzenie 
szkół ludowych, względnie paralelea z ruskim 
językiem wykładowym w gimnazyach i sem ina- 
ryach Galicyi W schodniej.

N adto zalegają sprawy, odesłane do W ydziału 
krajowego jako komisyi, a dotąd jeszcze uie za­
łatwione, tj.. wnioski p. Zuka Skarszewskiego 
w przedmiocie rozszerzenia w kraju wyrobu fal- 
co^auych dachówek, oraz w przedmiocie prze­
prowadzenia praktycznych prób z pomysłami, 
lą iącem i do użyczenia strzechom  słomianym 
do ogniotrwałości i w spraw ie zbadania rozm ia­
rów  klęski gradobicia i wylewu wód w Kąśuie 
Górnej i innych sąsiednich gminach.

Prócz tego zalega po komisyach cała masa pe- 
tycyi i spraw drobniejszych.

A przecież, gdyby posłowie nżywali czasu i 
dni wolnych od posiedzeń sejmowych ua obrady 
komisyjne, z pewnością większa część tych spraw 
byłaby dawno załatwioną. Wobec oziębłości i 
znieczulenia posłów dla spraw sejmowych, które 
uie trącą „propinacyą", z pewną nienfnością wy­
glądai  będziemy, ażali wezwanie p. marszałka do 
prezesów komisyjnych odniesie skutek. Daj Boże, 
abyśmy w tej nieufności doznali zawodu.

Germariizacya na Górnym Śląsku.
Kiedyśmy w w stępnych artykułach noworo­

cznych zwracali uwagę społeczeństwa połskiego 
ua demoralizacyę, szerzącą się pomiędzy ducho­
wieństwem i nauczycielami polskimi na Śląski 
pruskim , niejprzypuszczaliśm y nigdy, ażeby oba 
wy nasze tak rychło spełnić się mogły. Odstęp­
stwo takiego ks. Bączka wydawało nam się wte­
dy sporadycznym wypadkiem a ogółem m niem a­
liśmy, że nauczyciele śląscy zachowali w sobie 
poezueie narodowości i za narzędzie germaniza 
cyi użyć się nie dadzą. Niestety wiadomośęi naj­
nowsze przekonywają m-s, że stosunki, na Śląsku 
znacznej uległy zmianie i że stronnictwo kato­
lickie, niem ieckie właśnie, na którego pomoc tak 
wiele liczyli nasi posłowie wielkopolscy, wstępuje 
na drogę bezwzględnej germauizacyi wobec ży­
wiołu polskiego. Oto Kałholisehe Schulzeitung 
fur N^ddcutschland umieszcza uwagi jakiegoś 
nauczyciela śląskiego, Latocza, Polaka o ile się 
zdaje, który w sposób nadzwyczajnie przewrotny 
i dla narodowości polskiej nieprzyjazny, omawia 
kweslyę germ auizacyi Śląska. Oto kilka ustępów 
z tej pedagogiczno-dyiaktycznej elukubracyi:

„Największą trudność w pracy naszej stano­
wią pod każdym względem stosunki językowe 
Górnego Śląska. Językiem  wykładowym w szkole 
nie jeat dla większej części dzieci śląskich ich 
język ojczysty. O sposobach rychłego i skuteczne­
go pokonania tej atoli trudności tyle jnż  pisano 
i mówiono, iż zapatryw ania moje w krótkości je­
dynie wygłoszę. Powiedziałem jnż zresztą wiele, 
coby i do tego przedm iotu zastósować się dało i 
dlatego poszczególne tylko poczynię uwagi. Nau­
czyciele Górnego Śląska uznają bez wyjątku i z 
własnego przekonania skuteczność germauizacyi i 
rozważają nie z koniecznej potrzeby, lecz z wła­
snego popędu, jakiem i sposobami pokouaćby mo­
gli dzisiejszą kryzis w nauce. Pracują oni uczci 
wie z przekonaniem, iż praca ich ua wpół bę­
dzie straconą, dopokąd dorastająca młodzież tak 
w życiu familijuem, społecznem i religi)nem  uie 
będzie m iała sposobności używania języka nie­
mieckiego.

„Dla tego też życzą sobie, ażeby praca ich, 
zmierzająca do szerzenia języka niemieckiego, nie 
była odosobnioną. Dopokąd młodzież nasza (?) 
nie zostanie spowodowaną tak w życiu codzien- 
nem , jako też do wyrażania najgłębszych i naj­
potężniejszych swych uczuć używać języka nie- 
m .1 .aiego, ustawicznie powracać będzie do ję ­
zyka polskiego. Dopokąd bowiem nie zdołamy w 
danym języku modlić się, dziękować, miłość i in­
ne wrażenia duazy wyrażać, dopóty języka ‘akie- 
go za wew nętrzną własność naszą uważać nie 
będziemy.

„Niezm iernie ważnem dla tegoby było, gdyby 
szkoła górnośląska dla utrzym ania i pomnożenia 
nabytycn znajomości języka niemieckiego tak 
działać mogła do samego końca, iżby uczniowie 
jej bez wyjątku nawet naukę przygotowawczą do 
komunii świętej w niemieckim pobierać mogli 
języku. Niemiecka książka do modlitwy i nie­
miecki śpiewnik kuścieluy skłaniałyby wówczas 
nstaw icune młodziez de odwiedzania niem ieckie­
go nabożeńatwa i zamieniłyby język niemiecki 
w język, jakim serce przemawiać zwykło. Wów- 
czasby dzisiejsza bieda ustała, jaką stanowi przy­
gotowanie dzieci do komunii św. w języku, dla 
którego wzbogacenia i rozjaśnienia niczego w 
szkole nie uczyniono i który wskutek tego, po­
mimo iż jest ojczystym językiem uczni, j« st wiel­
ce niedostatecznym  do skutecznego nauczania i 
wytłum aczenia wielu abstrakcyjnych pojęć".

Zdaje nam się, że teu ustęp powinien dowieść 
naszym posłom wielkopolskim, na  jak słabych 
podstawach spoczywa sojusz nasz z katolikami 
niemieckimi i powinien ich zachęcić do zmiany 
dotychczasowej taktyki parlam entarnej, która nam  
uie przyniosła nawet silnego i jednom yślnego po­
parcia rzekomych sprzymierzeńców.

Z okazyi układów watykańskich.

(?7) O uitładach W atykanu z Rosyą rozpisy­
wały się i rozpisują dość często prawie wszystkie 
dzienniki europejskie według swego politycznego 
stanow iska, jakie zajmnją cjy to względem pa^ 
pieża, czy względem Bosyi. I  tak wiele dzienni­
ków francuskich, chociaż nie mają wielkiego na 
bożeństwa do papieża, mówią o tych układach 
s życzliwością tak dla pzpieża, jak dla Bosyi —- 
głównie dla tej nadziei, jaką pokładają w Bosyi 
co do przym ierza na wypadek wojny — oraz dla 
niechęci do Włoch, z czego przez kontrast wy­
nika życzliwość do papieża. W yrazem takich za­
patryw ań była mowa francuskiego m inistra spraw 
^g ran iczn y ch  Gobleta podczas dyskusyi nad bu­

dżetem dla duchowieństwa i dla wspierania mi- 
syi w koloniach.

Na wręcz odmiennem stanowisku stoją nie­
które dzienniki włoskie, które w dojściu do ukła 
dów między Bosyą a W atykanem  upatrują zna 
czuy wzrost powagi i znaczenia papieża; rozu 
mują bowiem, że papież uporawszy się z B r syą 
i zawarłszy z nią ugodę, całą swą uwagę zwróci 
przeważnie na sprawy włoskie, na swój stosunek 
do rządu włoskiego, na odzyskanie świeckiej wła 
dzy, w czem naw et Bosya, należąca międzynaro 
dowo do obozu [przeciwnego Włochom. m ożebj 
poparła dążenia papieskie.

Dzienniki niemieckie znowu, —  szczególnie 
prusko-protestauckie zapatrują się na te układy 
między Rzymem s Petersburgiem  nie tylko 
animozyi do papieża, jako głowy świata katoli 
ckiego, ale i z życzliwości do sprzym ierzonyc' 
W łoch i z niechęci do Bosyi.

Pom inąwszy zasaduiczo-religijną animozyę do 
papieża z jednej, a międzynarodową życzliwość 
dla W łoch z drugiej strony, —  przypatrzmy się 
stanowisku, z jakiego one zapatrują się na owe 
watykańsko-petersburskie układy.

Nienawidzą one żywioł polski wszędzie — 
nie tylko w zaborze pruskim , —  ale ponieważ 
są uiechętnem i dla Bosyi, więc znajdują się w 
prawdziwie ałopotliwem położeniu. Pomagając w 
zaborze pruskim do tępienia narodu polskiego 
podniecają równocześnie nadzieję utworzenia ja 
kiegoś państewka polskiego, wykrojonego z zaboru 
rosyjskiego, jeżeli w razie wojny z Bosyą, Polacy 
tego rosyjskiego zaboru, pomagają zbrojnie sprzy 
m ier .onym pokonać wspólnego przeciwnika. Otóż 
w tym względzie perfidya dochodzi do rozmiarów 
prawdziwie zadziwiających. Z jednej strony gnę 
bi się naród i stara się w szelkiem u sposobami 
wygubić go choćby ofiarą stu milionów marek 
układa się osobne systemy filozoficzne o potrze 
bie doszczętnego wyniszczenia ausrotten narodu 
polskiego, a równocześnie wmawia się w niego, 
iż dobrowolna zgoda na zupełne zgermanizowa 
nie ziem polskich zaboru pruskiego i wyrzecze 
uie się tych ziem będzie rękojmią odtworzenia 
jakiejś po niemiecku wymyślonej Polski w obrę 
bie zaboru rosyjskiego, — z drugiej zaś podnie 
ca się w tymże narodzie siłę odporną przeciw 
usiłowaniom Bosyi, która do niczego innego 
siebie nie dąży, jak tylko do tego, co od dawna 
widzi praktykowane w Prusach. Podniecanie tej 
odporności ma widocznie to n& celu, aby prze 
szkodzić pogodzeniu się rządu rosyjskiego i ca 
ratu prawosławnego z papiestwem, aby na zie 
miach dawniej polskich w zaborze rosyjskim 
utrzym ał się bez przerwy nieprzejednany antagonizm 
religijny i narodowy, bo tylko przy takim anta 
gonizmie można z niejakiem prawdopodobieństwem 
liczyć ua tę ewentuanośó, iż narodowo i religij 
nie upośledzeni i uciśnieni dadzą się doprawa 
dzić do kroku rozpaczliwego, w którym  mogą 
wprawdzie doszczętnie zginąć, —  lecz mniejsza
0 nich, — ale w walce o polityczną przewagę 
w Europie mogą odegrać ważną rolę, jako niepo­
ślednia dywersya wojenna. Przeciwnie bowiem, 
gdyby przyszło do zcody między Robyą a W a­
tykanem ua punkcie czysto religijnym, wówczas 
zniknąłby jeden powód antagonizmu i zabrakłoby 
motywu, do któregoby można się najskutecznie, 
odezwać w razie potrzeby t. j. umilkłyby utyski­
wania na ucisk re lig ijn y ; pozostałby wprawdzie 
jeszcze ucisk narodowy, ale teu zrozumiały jest 
jako podnieta jedynie u klas oświeconych, które 
mają świadomość bytu narodowego, a z klasami 
oświecouemi bez poparcia ludowej masy nie wie­
le da- się z rob ić ; trzeba zatem tak sprawę pro­
wadzić, aby uie brakło motywu religijnego, bo 
tylko tern da stę trafić do Indu.

Z takich to wyrachowań pochodzi u dzienni­
ków niemiecko-pruskich podniecanie niechęci prze- 
•iw układom Bosyi z W atykanem. Takie jeat 
mniemanie tych. którzy starają się patrzyć na 
sprawę bez wszelkiego uprzedzenia.

Z powyższych uwag nie wynika bynajm niej 
iżbyśmy jako Polacy nie mieli racyonalnego i 
ważnego powodu do śledzenia przebiegu układów 
watykańsko-rosyjskich z pewną obawą. Nam bo­
wiem chodzi o zachowanie narodowości, i cho­
ciaż gorąco pragniemy zaprzestania ucisku reli 
g ijnego , przecież nie chcielibyśmy, aby się to 
stało ze szkodą narodowości, bo z licznych a bo 
leśnych doświadczeń wiemy, że rządowi rosyj 
skiemu nigdy ufać nie można, wiemy że każdy 
układ dotąd kiedykolwiek zawarty między papie­
żem a carem nie przyniósł kościołowi żadnego 
pożytku, a narodowi polskiemu zawsze szkodził, 
że przeto analogicznie i teraz pod pozorem pe 
wnych ustępstw dla kościoła, które każdej ehwi-
1 rząd despotyczny może cofnąć, układy zada 

dzą narodowi nowe ciosy bardzo dotkliwe, a 
tażdy uszczerbek, poniesiony przez naród polski, 
jest zarazem szkodą dla kościoła katolickiego. 
Tak dziwnie splotły się okoliczności ua szko­
dę narodu —  a bez pożytku dla kościoła — 
ale tak je s t ; tego faktu na razie żadna potęga 
uie odmieni, z tym faktem trzeba się rai hować

według tego oceniać głosy, jakie o tej spra­
wie się odzywają. — Pak t ten rozumieją do­
brze w Niemczech i wyzyskują go po swojemu 
ua swoją korzyść. Od uas zależy rzecz wyjaśnić 
mieć się ua baczności wobec syrenich a niego­
dziwych głosów, odzywających się czasem z obo­
zu teutońsko-pruskiego, a kuryi rzymskiej robić 
uwagi, aby się również miała ua baczności, by 
narażyjąc na szkodę narodowość polską nie pod­
kopała podstawy, na której opiera się katolicyzm 
w Bosyi.

Ta ostatnia uwaga odnosi się przedewszystkiem 
do niedorzecznych wyjaśnień wielce informowa­
nego dziennika watykańskiego Foce della Ferita, 
który praw ił niedawno o „katolicyzmie rosyjskim", 
nie wiedząc biedaczysko, że coś podobnego jest 
wobec zasadniczych podstaw caryzmu czystem 
niepodobieństwem. Dziennik ten uie wie, że wo­
bec praw osław ia, będącego podstawą earyzmu 
wszystkie inne wyznania w Bosyi — nie wyłą­
czając kościoła katolickiego, są urzędownie wy­
znaniami „obcem i", — a więc nie rosyjskiemi, 
aui takiemi być uie m o^ą: dziennik ten uie wie, 
że uznanie któregokolwiek wyznania zajtak samo 
rosyjskie — jak jest prawosławie, czyli przyzna­
nie mu zupełnego równouprawnienia, byłoby prze­
wrotem podstawy, ua której dotąd państw o stało, 
byłoby rewolucyą większą i w skutkach swoich 
mniej przewidywaną, uiż były wszelkie usiłowa­
nia nihilistyczne. W tern tkwi największy szko­
puł układów, których jednym  punktem jest utw o­
rzenie stałej reprezentacyi papieża w Petersbur­

gu. W ątpić można bardzo , czy Bosya na to się 
zgodzi; —  zdaje mi s ię , że do tego nie przyj­
dzie; bo gdyby do tego przyszło, miałoby to zna­
czenie, że car traktuje papieża na równi z inne- 
mi reprezentow auem i państwami, że pozwala na 
stałą i prawnie uznaną kontrolę swoich czynno 
ści w stosunku do swoich katolickich poddanych 
pod względem re lig ijnym , jak pozwala na kon­
trolę w wykonywaniu międzynarodowych umów, 
zawartych z innemi państwami.

Jak Foce della Verita, tak samo inne dzienni­
ki włoskie, francuskie, niemieckie w głosach 
swoich o układach między papieżem a carem 
zdradzają kompletną nieznajomość charakteru obu 
stron kontraktujących — nie znają one ani w 
przybliżeniu zawiłości sprawy, o którą chodzi.

M inister ubolewa, iż na podstawie sprawozdań 
inspektorów szkolnych skonstatować m usiał p e ­
wne obniżanie się znajomości tego, tak ważnego 
dla Węgrów języka, i wzywa, aby władze szkol­
ne przez ścisłe nadzorowanie nauki języka nie­
mieckiego w szkołach średnich wpłynęły na le 
psze jej wyniki. Dzienniki węgierskie poświęcają 
temu rozporządzeniu dłuższe u w ag i, nie mając 
nic do zarzucenia treści jego, lecz upatrując w 
niem zarazem pewną analogię z nową ustawą 
wojskową dla jednorocznych ochotników.

Ustawa wojskowa wejdzie na porządek dzien­
ny sejmu węgierskiego 10 t. m. Prócz niej bę­
dzie przedmiotem obrad sprawa regulacyi D una­
ju pod Żelazną Bramą i prelim inarz budżetowy. 

W K o l o s v a r z e  w Siedmiogrodzie stanąć
Dlatego zdania ich są bardzo p łytk ie, a często i ma pomnik króla M a c i e j a  K o r w i n a ,  głó- 
sprzeczne. Nadto zdania te zabarwione są — jak wnie kosztem stowarzyszeń węgierskich, dążących
się to wyżej rzekło —  względami chwilowego 
prądu politycznego, stosują się do okoliczności 
zmienią s i ę . skoro te okoliczności ulegną zmia 
uie. Nie zbyt dawno, przed kilku laty — przed 
zawarciem przymierza potrójnego, dzienniki wło 
skie, chociaż nieżyczliwe papieżowi, mówiły ina­
czej o Bosyi nawet wtenczas, kiedy carat wyprą 
wiał iście szatańskie orgie dla wytępienia katoli 
cyzmu ua Litwie. Wówczas te dzienniki kokie 
towały z Bosyą, bo tak im wypadało z chwilo 
wych pobudek politycznych. Dziennikom naro­
dowym, wychodzącym w pań twach udzielnych 
wolno jest zmieniać zdania o sprawach bieżących 
wyzyskiwać —  jak umieją — sytuacyę chwilowi, 
dla dobra narodu; —  innem zupełnie jest poło 
żenie dzienników polskich; one absolutnie nie 
mogą tak —  jak tamte — wyzyskiwać sytuacyi 
ale przeciwnie muszą przystosowywać się do sy 
tu acy i, na której zmianę żadnego wpływu wy 
wrzeć nie mogą. Tak samo jest z samym naro 
dem polskim i jego reprezentacyam i, gdzie one 
są, np. w Prusiech i w cesarstwie uiemieckiem 
Beprezentacya polska pod zaborem pruskim za 
protestowała przeciw wcieleniu ziem polskich do 
cesarstwa, a le-na  tern poprzestała. Wielkopolska 
i Prusy królewskie mimo owego protestu przez 
wybory i udział w parlamencie uznają takt i do 
niego się stosują, bo stosować się muszą.

To faktyczne położenie rozćwiertowanego na 
rodu je s t prawdziwie tragicznem. Pojawiają się 
często sprawy, o których sąd ze stanowiska na 
rodowego powinienby wypaść jednom yślnie, a 
przecież w rzeczywistości tak się nie dzieje; go 
rzej jeszcze, bo najliczniejsza i najważniejsza część 
narodu uie może wcale żadnego zdania wypowia 
dać nawet w dziennikach. Przy takich sprawach 
często się zdarza, że część narodu znajdzie się pra 
wdziwie między młotem a kowadłem, dlatego też 
przy omawianiu takich spraw na pierwszem miej 
scu potrzebną jest wielka oględność i rozwaga

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 7 stycznia,

Pomimo świąt ruskich odbywają posiedzenia 
niektóre kominye sejmowe. Dziś ma ukończyć ko- 
misya gm inna obrady uad wypracowaną przez 
Wydział krajowy ustawą o p i s a r z a c h  g m i n  
n y c h .  O treści tej ustawy, mającej na celu 
wprowadzenie lepszej adm inistracyi do gmin n a ­
szych rujnujących się częstokroć przez zły lub 
nieum iejętnie prowadzony zarząd, donieśliśmy ro- 
tu zeszłego czytelnikom naszego pisma. Obecnie 

zaznaczamy tylko, że projektowana ustawa dozna 
zapewne w komisyi pewnych zmian pod wzglę­
dem kodyfikacyi, nie zawsze jasnej i odpowie- 
dnej celowi.

Więcej ożywiony ruch zacznie się w sejmie 
zapewne dopiero w środę, po przerwie wywoła­
nej świętami ruskiemi. Nieobecność bowiem wie- 
u posłów na pierwszych posiedzeniach tem  chy­

ba wytłomaczyć m ożna, iż najpierw wiedzieli 
z góry, iż w s p r a w i e  p r o p i n a c y j n e j  nie 
nadeszła jeszcze odpowiedź rząd u , powtóre, że 
w przewidywaniu dłuższej przerwy w obradach 
sejmu i nie mając ochoty ślęczeć w komisyach, 
odłożyli swój przyjazd dopiero na 9 t. m. Może 
więc choć pod koniec tej sesyi doczeka się sala 
sejmowa większego napływu posłów , a sprawa 
wykupna propinacyi, na podstawie oczekiwanych 
oświadczeń rządu ukoronuje działalność te> ka­
dencji sejmowej rozwiązaniem tak ważnej dla kraju 
całego kwestyi.

Dr. Rechbauer.
W stolicy Styryi um arł dr. Karol Bechbauer. 

Urodzony r. 1815 w Gracu, odbył w rodzinuem 
m>eście studya uniwersyteckie i wstąpił do służby 
rządowej. Od toku 1861 datuje się pnbliczua, 
>arlamentarna działalność Rechbauera. Wybrany 
podówczas posłem do sejmu krajowego i Bady 
państwa, przyłączył się do ibtniejącej wtedy t. z. 

partyi autonomistów", dążącej do porozumienia 
W ęgram i; Rechbauer brał czynny udział w 

akcyi ugodowych ustaw z Węgrami, zakończo­
nych pomyślnym skutkiem, jak nie mmej w uło­
żeniu zasadniczych ustaw konstytucyjnych Jako 
jeden  z najwybitniejszych członków partyi kon­
stytucyjnej, rozwijał on w tym czasie gorliwą 
czynność. Po upadku t zw. „Burgerministerinmu 
powoływał go hr. Potocki w skład nowego ga­
binetu; nie uczyrił jednak Bechbauer zadość te­
mu wezwaniu, gdyż dom agał się stanowczo wpro­
wadzenia wyborów bezpośrednich, co sprzeciwia- 

się tendencyi gabinetu. Za ministerstwa 
A u e r s p e r g a  rozwija się właściwa działalność 
jarlam entarna Rechbauera. Izba poselska, po raz 

pierwszy wybrana ua podstawie wyborów bezpo­
średnich , powołała go na krzesło prezydyalne, 
ua którem ku zadowoleniu wszystkich partyi par­
lam entarnych do r. 1879 zasiadał.

Po upadku m inisterstw a A uersperga i rozbiciu 
się partyi konstytucyjnej, coraz mniej mięszał się 

leehbauer do sp raw parlam entarnych, silniejszy 
ton dyskusyi parlam entarnej nie podobał mu się 

dlatego nie chciał w niej brać czynnego udziału 
Od lat 5 żył Rechbauer spokojnie w swojem 

rodzinuem mieście w zaciszu domowem, nie zgła 
szając już więcej swej kandydatury na posła.

Z  Węgier.
W pewnym związku z nową ustawą wojskową 

zostaje temi dniami przez węgierskiego m i n i- 
s t r r  o ś w i a t y  Oiaky’ego wydane rozporządze­
nie do podwładnych organów w sprawie n a u k i

do podniesienia w teu sposób żywiołu madiar- 
skiego w Siedmiogrodzie.

„Kólnische Ztgu o Polakach.
W Ks. P o z n a ń s k i e m  istnieje, jak  wiado­

mo, komisya wiecowa, zawiązana na walnym 
wiecu w dniu 15 listopada 1887 r. celem strze­
żenia, aby nauka języka polskiego, zakazana w 
szkołach, była troskliwie w domu pielęgnowaną. 
Otóż komisya ta wydała obecnie odezwę do ro­
daków, w której zdaje sprawę z dotychczasowej 
swej działalności, polegającej głównie na organi­
zowaniu wieców celem udzielania wskazówek ro ­
dzicom, jak należy uczyć języka polskiego, oraz 
na zacnęcaniu do zakładania t. zw. K ó ł e k  r o ­
d z i c i e l s k i e  h. W końcu komisya zawiadamia, 
iż postanowiła na dzień 12 lutego zwołać do Po­
znania walDy wiec, na którym radzić będzie o 
środkach obrony narodowych i religijnych p n w  
Polaków.

Biorąc za asum pt ten wiec, zwołany przez komi- 
syę, Koln. Ztg zamieszcza w jednym  z ostatnich 
numerów oburzającą korespondencyę z Poznania, 
której autor za pomocą rozumowania pełnego 
sprzeczności i nonsensów usiłuje oświecić Pola­
ków, że mają przed sobą tylko zmoskwiczenie albo 
germanizacyę. Dziwna rzecz, jak płytkim i nie­
zręcznym w rozumowaniu staje się ten pierwszo­
rzędny dziennik europejski, gdy zabiera głos w 
sprawie polskiej. Ale posłuch jmy własnych słów 
korespondenta:

„Prasa polska przygotowała nowy środek a g i­
tacyjny. Ma się tu odbyć w dniu 12 lutego wiel 
kie zebranie „pobkieb patryotów". Na wzór ze­
brań katolików niemieckich będzie się tam mó­
wiło o wszystkiem, wzywało do wszystkiego ale

nieboszczyka cesarza Fryderyka, ale ani cały apa­
ra t śledczy, ani nacisk rządowy nie obałamuciły 
sędziów w Lipsku i nie zdołały skłonić ich do 
wytoczenia procesu. Widocznie wynik śledztwa nie 
wykazał winy uwięzionego, —  widocznie pam ię­
tnik ogłoszony przez Geifckena musi być au ten ­
tycznym, a Geffcken musiał mieć prawo do ogło­
szenia W ynik śledztwa i uchwała zaniechania 
procesu są dowodem, że tw ierdzenia i wywody 
kanclerza, złożone w owem sprawozdaniu, były 
zupełnie mylne.

Zaniechanie procesu jest polityczną klęską kan­
clerza.

Dzienniki niemieckie, które wyszły nazajutrz 
po Nowym roku, zanotowały z wielką radością 
wiadomość wróżącą spokój, że rząd cesarstwa 
odstąpił od zamiaru żądania nowych, a znacznych 
kredytów na powiększenie artyleryi. Ale radość 
nie długo trwała, bo Koln. Ztg już dnia 5 b. m. 
przyznaje się sama, iż nie miała racyi w swojem 
noworocznem doniesieniu o wyrzeczeniu się no­
wych kiedytów i twierdzi, że sfery decydujące 
nie zmieniły swego dawniejszego zdania o potrze­
bie powiększenia artyleryi, lecz że dotąd nie do- 
wzięto jeszcze stanowczego postanowienia co 
do rozmiarów i sposobu uzupełnienia braków w 
artyleryi.

O stosunku cesarza do kanclerza wymownem 
świadectwem jest list cesarza, napisany do kan­
clerza z okazyi kończącego się roku dnia 31 
grudnia. List ten ogłoszony na czele r  rzędowego 
Reichsanzeigera opiew a: „Kochany książę! Rok, 
który nam przyniósł tak ciężkie utrapienia i nie- 
po weto w; ne szkody, zbliża się do końca. Ra­
dością i pociechą zarazem napełnia mnie ta myśl, 
że Pan stoisz wiernie u mego boku i ze świeżą 
siłą wstępujesz w rok nowy. Z całego serca bła­
gam Boga o szczęście i błogosławieństwo, a prze­
dewszystkiem o wyrwałe zdrowie dla Pana i mam 
nadzieję, iż jeszcze bardzo długo będzie mi da- 
nem pracować z Panem wspólnie dla dobra i 
wielkości naszej ojczyzny".

Z  Serbii.
M inisterstwo serbskie, którego prezydentem 

jest Cbrisics, podało się do dymisyi dnia 5 b. m. 
Król dymisyi jeszcze me przyjął, ale nie ulega 
wątpliwości, że ją przyjmie po teraźniejszych 
świętach Bożego narodzenia według starego stylu. 
Dotychczasowy gabinet był czysto urzędniczym ; 
teraz, kiedy Serbia otrzymała nową i bardzo libe­
ralną konstytucyę, wypadło z porządku konsty­
tucyjnego cofnąć się i zrobić miejsce innemu, 
któryby odpowiadał charakterowi większości skup-

korzyść stąd będą mieli jedynie ci, co zwołali czyny. Ale ponieważ wielka skupczyna, spełni- 
zebranie. Zdanie to uwydatnia się już dzisiaj w wszy swoje zadanie, została rozwiązaną, a przy- 
niektórych pismach polskich i odzywają się głosy, szła zwyczajna skupczyna na podstawie nowej 
aby się ograniczyć na rzeczach najniezbędniej ■
H7.voh Wiapnwni.»p minio oinszych. Wiecownicy mają się naradzić, w jaki spo­
sób należałoby zapobiedz zniemczeniu dorastają­
cego pokolenia przez szkołę i jak zapewnić mło 
dzieży polskie wychowanie". W słowach pełnych 
szyderstwa i kłamstwa usiłuje dowieśó korespon­
dent, że cały ten hałas jest zbyteczny, gdyż 
szkoła ludowa nie zmusza nikogo do zniemcze­
nia s ię (!j, dzieci uczą się tam tylko niemieckiego 
języka którego im potrzeba do dalszej materyal 
nej egzystencyi. W bredniach swych posuwa się 
korespondent tak daleko, iż ośmiela się tw ier­
dzić, że szerokie warstwy ludu polskiego nie chcą 
już iść za agitatorami i dlatego to —  pisze kore- 
sponde it —  starają się ci agitatorowie podtrzy­
mać złudzenie, jakoby państwo gwałtem  niemczyło 
lu d n o ść !

Ale to jeszcze nie wszystko. „Żaden Polak — 
czytamy dalej w Koln. Ztg. — nie żywi dla 
Niemiec przyjaznycn uczuć; ale tylko niewielu 
zwolenników panslawistycznych mrzonek opiera 
się zgermanizowaniu W schodu (1/) Czyż to nie 
szaleństwo spodziewać się przywrócenia Polski ? 
Polakom pozostaje wybói : utonąć powoli, poko­
lenie po pokoleniu, albo w germ anizm ii albo w 
moskwicyzmie— a większość woli przejść na naszą 
stronę, aniżeli zejść na stopień kultury swych 
wschodnich sąsiadów. Polsko-narodowa agitacya 
spoczywa w rękach duchowieństwa, a czy pano­
wie ci wiedzą, że Bosya godzi nie tylko w naro­
dowość, ale i w religię podległych sobie ludów ". 
Za pomocą takich argumentów chce Kóln. Ztg. 
przekonać nas o wyższości kultury niemieckiej 
nad rosyjską i pogodzić nas z losem, jaki dla 
nas przeznaczyła: utonięciem w morzu germ ani- 
zmu. W końcu zaś z nietajonym cynizmem wy­
raża radość i zadowolenie z świetnych rezulta­
tów, osiąg liętych przez komisyę kolonizacyjną, 
ttóra wytrwał: posuwa naprzód swe dzieło zni­

szczenia.

Z  Niemiec.
Wbrew wszelkim oczekiwaniom nadeszła wiado­

mość, ie  mimo wniosku naczelnego prokuratora pań- prośbę M o r  i e r ’a.
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konstytucyi i odmiennych praw wyborczych 
zbierze się dopiero w maju, — i teraz trudno 
przewidywać, j - ki będzie jej skład i charakter 
polityczny, przeto można przypuścić, ie  król po. 
leci dotychczasowemu gabinetowi sprawować rzą­
dy tymczasowo, aż do zebrania się nowej szup- 
czyny. Mimo t ,  nie jest wykluczoną druga e- 
wentualność, że król już teraz; powoła nowy ga­
b in e t; pod tym wzgiędeir są d°wp. domysły, 
że prezesem przyszłego gabinetu będzie Tausza- 
nowics, prezydent w iekiej szupczyny i jeden z 
najgłówniejszych przewodników umiarkowanej 
części stronnictwa radykalnego.

Równocześnie odbędą się zima ly w obsadzę 
niu posad poselskich zagranicą. Milan Cbristics, 
kuzyn teraźniejszego prezesa gabinetu, ma zostać 
posłem w B erlin ie ; dotychczasowy poseł w Ber­
linie Petroniew ics ma pójść do W iednia, a Bo- 
gicewics dotąd poseł w W iedniu ma zostać mi­
nistrem  spraw zagranicznych, Mijatoyics zaś, do­
tąd kierownik m inisterstwa spray zagranicznych, 
obejmie ponownie tekę m inisterstw a skarbu.

Sprawa Morier'a w prasie angielskiej.
Kampania przeciwko ambasadorowi angielskie­

mu w Petersburgu M o r i e r ’o w i rozpoczęta przez 
Kóln. Ztg i systematycznie podtrzymywana przez 
całą półurzędową prasę- niemiecką, stopniowo na­
brała międzynarodowego znaczenia i wywołała 
zaciętą polemikę pomiędzy prasą angielską a nie­
miecką.

Wszystkie dzienniki londyńskie ogłaszają obe­
cnie list M o r i  e r ’a do hr. H erberta B i s m  a r ­
ka, w którym ambasador angielski prosi h rabie­
go, aby urzędownie w Nordd. Mig. Ztg kazał 
odeprzeć oszczerstwa, rzucone przez Koln. Ztg, 
które M o r i e r  nazywa „podłem kłam stwem ". 
Do listu tego dołączony jest list B a z a i n e’a, 
w którym  wrzekoma rozmowa M o r  i e r ’a z nie­
mieckim wojskowym attache nazwana jest „czy­
stem zmyśleniem", tudzież list hr. B i s  m a r k a ,  
datowany z F r i e d r i c h s r u n e  25 grudnia 
1888 r. a zawierający odmowną odpowiedź na

stwa przy trybunale Rzeszy niemieckiej senat oświad 
czył, ie  na podstawie wyników śledztwa n i e 
m o ż e  w n o s i ć  s k a r g i  n a  G e f f c k e n  a. 
Skutkiem tego dalsze postępowanie sądowe prze­
ciw Geffckenowi zostało zaraz zaniechane, a uwię­
ziony został bezzwłocznie wypuszczony na wol­
ność.

Geffcken przesiedział w więzieniu śledczem od 
29 w rześnia: uwięziono go za ogłoszenie pamię­
tników cesarza Fryderyka z roku 1870 na pod­
stawie głośnego w swoim czasie sprawozdania 
księcia Bismarka. Wiadomości, rozgłaszane je ­
szcze przed kilku dniami, kazały się spodziewać, 
że wkrótce przyjdzie do sformułowania i wniesie­
nia skargi przed trybunałem, że w ten sposób 
rozpocznie się długi zapewne, zawiły wielce i in ­
teresujący powszechnie proces polityczny. Wia- 

omości owe mówiły, że więzienie śledcze zosta- 
'o nawet zaostrzone, że wszelki i podania o wy­
puszczenie uwięzionego tymczasowo na wolność 
za bardzo wysoką kaucyą zostały odrzucone. Z te­
go wnoszono na pewne, że żadne względy poli­
tyczne nie wstrzymują rządu od wytoczenia pro­
cesu. Stało się jednak inaczej; władza sądowa 
nie uległa p resji kaaclerza i tym sposobem ura­
towała honor sądownictwa niemieckiego od za­
rzutu, że i ono jest prostem narzędziem w rę -  
iach kanclerza do chwilowych celów polityczych. 
Uerwsza skarga, zawarta w owem sprawozdaniu 
canclerza, przedłożonem młodemu cesarzowi, opie­
wała na z d r a d ę  s t a n u ;  w toku śledztwa nie 
zaniechano niczego, coby mogło doprowadzić do 
wyjaśnienia sprawy i do potępienia uwięzionego.
< Idoyto nawet ścisłą rew izję  domową u jednego 

bliższych znajomych Geffckena, a byłego mi-
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  w szkołach średnich. I nistra Boggenbacha, który chlubił się zaufaniem

Dzienniki angielskie oświadczają, iż wierzą zu­
pełnie M o r i e r ’owi ,  któiego słowo byłoby tu 
wyStarczającem nawet bez kategorycznego zaprze­
czenia ze strony B a z a i n e’a. Postępowanie H er­
berta Bismarka nazywają dzienniki niesłusznem, 
jakkolwiek niektóre przyznają, że wyrażenia Mo- 
rier’a, użyte w liście do Bismarka, są jak na dy­
plomatę zbyt namiętne.

Times poświęca tej sprawie obszerny artykuł 
wstępny, w którym dowodzi, że wystąpienie Bis­
marka przeciw M o r i e r o w i ,  przyjacielowi F ry ­
deryka III, jest dalszym ciągiem systematycznego 
prześladowania wszystkich bliższych sercu zmar­
łego cesarza. To nietaktowne postępowanie zda­
niem Tiniesa podnieca tylko niechęć i szowinizm 
Niemców przeciwko Anglii.

Times zwraca uwagę księcia Bismarka i jego 
młodych naśladowców, że m.ędzynarodowe sto­
sunki nie powinny być, traktow ane w tonie ko­
szar, zwłaszcza gdy chodzi o dwa mocarstwa, 
mające wiele wspólnych interesów. Czyniąc allu- 
zyę do wyniosłego postępowania Napoleona I  
z Prusakam i po zwycięstwie pod J e n ą  i dc o- 
wych oszczerstw, jakie prasa francuska rzucała 
wówczas na nieszczęśliwą królowę Ludwikę, Ti­
mes poucza niem ieckich mężów stanu, iż nie go­
dzi się naśladować takiego postępowania. „A n­
glia —  pisze Times —  połączona jest z Niem­
cami i wspólnie z niemi działa na wybrzeżach 
afrykańskich; m o g ą  t a k ż e  z a j ś ć  w y p a d k i ,  
k n ó r e  w y m a g a ć  b ę d ą  i n n e g o  j e s z c z e  
a l i a n s u  A n g l i i  z N i e m c a m i .

„Niecbajże więc ks. Bismark nie zapomina, że 
morska potęga Anglii i jej bogactwo m ateryalne 
czynią ją czynnikiem  politycznym, z którym  na­
leży się rachować. Pragniem y zachować i wzmo-
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cnić dobre stosunki z Niemcami, ale zmuszeni 
jesteśm y prosić kanclerza niemieckiego i wszyst­
kich tych, którzy modelują swe postępowania we­
dług jego wzoru, aby traktowali ambasadora an­
gielskiego jak gentlemana i powściągnęli te za­
rzuty i obelgi, któremi przepełniona jest półu- 
rzędowa p ra s . niemiecka".

Nauczka ta  była istotnie bardzo potrzebna kie­
rownikom polityki niemieckiej.

Kronika.
K ra k ó w , 7 stycznia.

Powinszowanie Nowego Roku. Od władz skar­
bowych w kraju otrzymały Towarzystwa kasynowe 
na bieżący nowy rok następujące powinszowanie :

„L. 17.899. Do pana kierownika c. k. nadzoru 
straży skarbowbj w Gorlioach. W myśl intymowa- 
nego rozporządzenia wysokiej c, k krajowej dyrek- 
oyi skarbn z dnia 25 lutego 1888 1 96.189 re­
skryptu wysokiego c. k. ministerstwa skarbu z dnia 
10 grudnia 1887 1. 27.609 p o d l e g a j ą  o ś w i a d ­
c z e n i a  w z g l ę d e m  p r z y j ę c i a  do  t o w a ­
r z y s t w  bez względu na to, czy takowe w doty­
czącej księdze życzeń lnb zażaleń w formie oświad­
czenia lub prośby, lnb wreszcie w innej formie zo­
staną spisane, jeżeli tylko pod względem treści swej 
przedstawiają się jako oświadczenie w przedmiocie 
przyjęcia członków i przez objawiających chęć przy­
stąpienia do Towarzystwa, lub przez członków imie­
niem chcących przystąpić do Towarzystwa zostaną 
wystawione i podpisane według pt 101 II b) n- 
stawy z dnia 13 grndnia 1862 n a l e ż y t o ś o i  
s t e m p l o w e j  po 50 ot., która według ogólnych 
zasad przez ostemplowanie każdego pojedynczego o- 
świadczenia ma być uiszczoną. Tak samo podlegają 
tej samej należytośoi tak zwane roty przyjęcia. Po­
leca się zatem panu c. k. kierownikowi nadzoru 
stiaży skarbowej, aby w istniejących w obrębie 
c. k nadzorowi straży towarzystwach kasynowych 
zbadał w jaki sposób następuje przyjęcie .członków 
i w razie jeżeli to przyjęcie następuje przez jakie­
kolwiek spisane oświadczenia s p o r z ą d z i ć  d l a  
k a ż d e g o  T o w a r z y s t w a  k a r y n o w e g o  s p i s  
t y c h  c z ł o n k ó w ,  taki sam spis należy sporzą­
dzić w razie jeżeli przyjęcie następnje przez spisane 
karty przyjęcia. Te spisy mają być dla każdego 
Towarzystwa kasynowego osobnemi sprawozdaniami 
przedłożone. —  G. k. powiatowa dyrekcya skarbu. 
Nowy Sącz, d. 13 listopada 1888. Kohman m, p “

Sądzimy, że jakikolwiek komentarz do tego urzę­
dowego pisma byłby całkiem zbytecznym.

Ks. Windischgraetz, komendant I  korpusu, wczo­
raj wieczór powrócił do Krakowa z Węgier z dwu­
miesięcznego urlopu.

P. Henryk Bukowski ze Sztokholmu Szcze­
gólny dobrodziej Muzeum Narodowego nadesłał na 
ręce radcy dra Jordana dwa nowe dary z życze­
niem, aby pierwszy z nich, to jest wspaniała bom­
bonierka w kształcie tabakierki w brąz złocony, 
oprawna, z malowaniami emaliowemi D, O h o d o- 
n i e c k i e g o ,  złożonym był na gwiazdkę, drugi 
zaś dar, to jest albnm z banknotami polskiemi z e 
pok rowolucyjnych 1794, 1831 i 1 8 J 3, ułożonemi 
chronologiczne, by był oddanym dc Muzeum w d. 
5 stycznia b. r. jako w 2b letnią rocznicę emigra- 
cyi ofiarodawcy. Pan radca Jordan w oznaczonych 
terminach oddał dyrekcyi Mnzeum rzeczone dary 
i te w zbiorach Muzeum Narodowego pomieszczone 
już zostały.

Muzeum Narodowe otrzymało w tych dniach za 
pośrednictwem prezydenta miasta kosztowny dar od 
osoby nie życzącej sobie być wymienioną. Dar ten 
jest jednak tego rodzaju, że zarząd Mnzeum szu­
kać będzie zmuszonym pomocy Rady miasta w ce- 
ln pomieszczenia go na placu pnblicznym. Darem 
tym jest monument z żelaza, wykonany w myśli 
uczczenia pamięci wielkieg) obywatela M i c h a ł a  
R e j t a n a .  ZbudowanyJ w stylu gotyckim mieści 
w sobie kolosalny biust bohatera i ma całkowitej 
wysokości 20 łokci polskich, przy szerokości pod­
stawy 4 łokcie 6 cali. Otacza całość szereg goty­
ckich błnpków powiązanych łańcnchami. Ofiaroda­
wca nadesłał już do Krakowa wszystkie części skła­
dowe pomnika i jego kraty i niewątpliwie, że wkró­
tce zyska miasto nową ozdobę jednego swych pla­
ców, gdzie ustawiony będzie ten pomnik, własno­
ścią Muzeum Narodowego będący.

Bawi W Krakowie p. Miłosz Kotarbiński, artysta 
malarz z Warszawy, jeden z najwytworniejszych 
przedstawicieli polskiego pędzla.

P. Stanisławowi Bandrowskiemu, wynalazcy 
proszku do stłumienia pożarów, wydał p. naczelnik 
straży pożarnej, upoważniony do odbycia próby 
poświadczenie, iż proszek ten przymieszany do wody 
tłun i doskonale wszelki pożar — a nadto przeszka­
dza zamarznięciu wody. Proszek ten będzie zaku­
pionym dla celów pożarnych i przez gminę miasta 
Krakowa — i ma być zastosowany w teatrze, gdzie 
woda w kadziach dotychczas zamarzała.

Sprawy techników. Wiadomość o wystosowaniu 
przez namiestnictwo okólnika w sprawie używania 
tytułów technicznych zapewne została przyjętą z u- 
znaniem przez Koła teobniozne. Jednak w tym o- 
kólniku nie ma zarządzenia najważniejszego, najpo­
trzebniejszego, któreby dotyczyła nieprawnbgo uży­

wania tytułów technicznych przez osoby, nie mają­
ce do tego najmniejszego prawa. Pożądanem było­
by w interesie społeczeństwa, ażeby i w tym wzglę­
dzie namiestnictwo wystąpiło z okólnikiem do 
wszystkich starostw i do prezydentów miast Lwo­
wa i Krakowa. A mianowicie: Po powiatach Gali- 
cyi, a nawet w Krakowie można napotkać bardzo 
często osoby, a najczęściej majstrów murarskich, 
ciesielskich i wysłużonych podofioerów inżynieryi, 
którzy nietylko używają tytułu inżyniera lub budo­
wniczego, lecz spełniają czynność tych zawodów i 
to nawet z polecenia władz miejskich i rządowych. 
Tacy to nie inżynierowie, ani architekci, ani posia­
dający koncesye na wykonywanie przemysłu budo­
wlanego, wykonywają go przecież, ten przemysł 
jest ich zajęciem i podstawą całego życia. Nietylko 
że wykonywają, ale są dopuszczani pizez władze 
rządowe do wykonywania budowli rządowych. Że 
tak jest —  dowodów za wiele. Nie daleko szuka­
jąc — tu w Krakowie są znane powszechnie liczne 
fakta. Wreszcie pożądanem byłoby, ażeby namie­
stnictwo wystosowało okólnik do starostw, a szcze­
gólniej do prezydentów miast Lwowa i Krakowa, a- 
żeby nie udzielano tak lekko opinij pobłażliwych o 
osobach, ubiegających się o koncesyę na przemysł 
budowniczego, na podstawie których otrzymują kon­
cesye osoby, nie posiadające wcale wykształcenia i 
praktyki budowniczej. Zasługą byłoby to wielką, 
gdyby namiestnictwo i te rażące, a nawet demorali­
zujące nadużycia względem ustawy raczyło wziąć 
pod uwagę i zarządzić, oo potrzeba. M.

Z kolei Karola Ludwika. Skutkiem wykolejenia 
się jednego wagonu przy pociągu ciężarowym w Ro 
datyczaoh, wczorajszy lwowski wieczorny kuryerski 
pociąg przybył do Krakowa o 1 godzinę 40 minut 
później.

Opalanie wagonów odbywa się teraz pod głó­
wnym dworcem kolejowym, wskntek czego cała przy­
legająca przestrzeń jest mocno zadymioną —  na co 
bardzo narzekają osoby przejeżdżające, lub oczeku­
jące przybycia pociągów na dworen. Okoliczność ta 
podniesioną została i przez magistrat jako władzę 
sanitarną i spodziewać się należy, iż zarząd kolei 
usunie tę przykrość przez ustawieuie pieców do o- 
palania wagonów po za dworcem.

Dla dyrekcyi poczt zapewne interesującą będzie 
wiadomość, iż list ze Lwowa adresowany do naszej 
redakcji d. 3 b. m. i wrzucony w dniu tym do 
skrzynki pocztowej we Lwowie, dostał się do Żół­
kwi, a stamtąd dopiero otrzymaliśmy go w Krakowie 
wczoraj d. 6 b. m. Łatwo pojąć, jak tego rodzaju 
pomyłki przykremi być muszą szczególnie dla dzien­
nika, który dzięki nieuwadze nrzędników poczty, po­
zbawionym został bardzo ważnych wiadomości.

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Wczorajszy fe­
styn lodowy przy dźwiękach dwóch muzyk wojeko- 
wyoh powiódł się doskonale. Ltezoa publiczność ko­
rzystała ze wspaniałej pogody —  roje dzielnych ły­
żwiarzy obojej płci snnęły po gładkim lodzie wśród 
ożywionej i wesołej zabawy. Do kadryla stanęło kil­
kadziesiąt par. O zmroku spalił p. Mądrzykowski 
piękne ognie sztnezne. Wobec silnych mrozów za­
powiada się w tegorocznym sezonie trwała i dłuż­
sza ślizgawka — to też z każdym dniem zwiększa 
się liczba amatorów sportu łyżwiarskiego, korzysta­
jących z wszelkim wygodom odpowiadającego urzą­
dzenia ślizgawki.

W 8ali TOW. Strzeleckiego W niedzielę 13 bm., 
jak donosiliśmy, odbędzie się nadzwyczajne walne 
zebranie członków Towarzystwa gimnastycznego „So­
kół" w sprawie nebwał oo do budowy własnego 
gmaebn. Po zamknięciu posiedzeuia odbędzie się 
towarzyskie zebranie członków (komers) ze współ­
udziałem chóru „Sokoła".

Na cmentarzu krakowskim bywają składane 
zwłoki zmarłych mieszkańców okolicznych wsi : 
Grzegórzek , Rząski, Krowodrzy, Czarnej w s i, Ka­
wiorów, Prądnika Białego i Czerwonego, Bronowie i 
Łobzowa Zwłok te wiozą na cmentarz zazwyczaj 
przez Rynek główny, nlicę Mikołajską, Kopernika, 
Lubicz, Rakowicką, aż na cmentarz, a to często­
kroć w źle zamkniętych trumnach. Budownictwo 
prowadzi rokowania z władzami wojskowemi, jako 
właścicielami drogi okalającej wały forteczne — aby 
zwłoki te mogły być z powyższych miejscowości 
wprost prowadzone na cmentarz z pominięciem śród­
mieścia.

Lód na Wiśle dochodzi już teraz grubości 27 
oentimetrów. Znów piszą do nas, iż wielka zachodzi 
obawa wylewn z powodn zbyt wąskich przekopów 
pod Niedarami i Ujściem Solnem.

Kwesta. Teroyarze św. Franciszka, posługujący 
ubogim, będą kwestować we wtorek 8 b. m. na 
Plaon Kl“parskim, M» ojki, ulicy Warszawskiej, P a­
wiej , Lubicz i Rakowickiej, od godz. 9 do 11 %  
z rana i od 2 do 4%  po południu.

Stłumiony pożar. W dniu 5 bm. o godz. 9 w 
nocy zawiadomioua tslegraficzuie straż pożarna przez 
dra Śliwińskiego ze strażnicy lampiarzy gazowych 
o wybnchłym pożarze w jego realności przy Małym 
Ryniu, wyruszyła natychmiast na miejsce, gdzie w 
kuchni na d ru g im  piętrze wskutek wadliwej budo­
wy ogniska pod kotłem do grzania wody zapaliła 
się przylegająca ścianka drewniana, po której wy 
rąbaniu i odsłonięoiu części podłogi, przytykającej 
de kuchni, ogień atłnmiono.

Lwów, 6 stycznia. (Koresp. N. Reformy). N a­
reszcie jutro zmierzą swoją siłę różne komitet] przed­

wyborcze, które dotychczas w skrytości prac^widy 
bądź to na obalenie dzisiejszej Rady miejskiej, 
bądź też na znaczne jej odnowienie. Jutro w ponie­
działek odbędzie się pierwsze zgromadzenie wybor­
ców w re tuszu , na którein wybrany zostanie u tar­
tym zwyczajem obszerny komitet ze 150 albo 200 
członków (gdyż i taka jest propozycya), którego za­
daniem bęuzie ułożyć listę przyszłych 100 radnych. 
Według dotychczasowej praktyki ważną jest rzeczą, 
kto jutro opannje „ratusz", tj. czyja lista członków 
obszerniejszego komitetn przejdzie; bo wówczas ten 
komitet nosi nazwę „miejskiego", gdy wszystkie in­
ne dostają zazwyczaj ty tu ł „pokątnycb".

Wczoraj odbyła się bardzo zajmująca zabawa w 
Kole lit.-art. pod nazwą „Wieczorek humorystyczny". 
Aranżował go na prośbę wydziału znśny artysta 
dramatyczny p. Władysław Woleń k i , a wywiązał 
sie ze swego zadania nader chlubnie, um;ał bowiem 
pozyskać pierwsze rzędne siły artystyczne i literac­
kie. W pierwszym rzędzie wygłosił swój wiersz 
pełen polotu, Platon Kostecki, poozem nastąpiły ró­
żne produkcje muzykalne, deklamacyjue i wokalne, 
w których najbardziej się podobał utwór Bartelsa, 
wykonany przez p. Kwiecińskiego, dnet z „Marty" 
prześlicznie odśpiewany przez pp. Jernmina i Jerzy- 
nę, następnie wiersze tryskające dowcipem Rodocia,' 
Rosowskiego, Konarskiego itd. Słowem była to pra­
wdziwie artystyczna biesiada złożone, ze strawy 

lekkiej", chodziło bowiem głównie o zabawę. — ; 
P. Barącz, dyrektor teatrn , górował nad wszystki­
mi swojemi niezrównanemi produkcjami humorysty- ■ 
czuemi i ubawił obecnych nadzwyczajnie Na w ie-, 
ozorku było przeszło stukilkndziesięoiu członków, z 
gośoi zaś znakomity pcwieściopisarz Zacharyasiewicz 
i dobrze znany w Krakowie Maczuga (p. E. Łoziń- 
ski).

Nowa lecznica powszechna bezpłatna zostanie o- 
twartą we Lwowie dn. 15 bm ., a utrzymywana 
będzie kosztem lekarzy. Istniejąca już lecznica od­
dała wielkie usługi publiczności miejscowej, szcze­
gólniej klasie najuboższej, — druga taka lecznica 
jeszcze więcej może się przyczynić do korzystniej­
szych stosunków zdrowotnych. Kierownikiem nowej 
lecznicy będzie dr J a n d a , pracujący nadto w od- i 
dziale chorób wewnętrznych lecznicy, do którego i 
bętą należeć dr. Pisek, Sochański, Gluzińeki, Wiór- j 
kowski. Oddział chorób kobieoych prowadzić b ęd ą : 
dr. Stroynowski, Bylicki, Festenbnrg, oddział chi- j 
rnrgiczny dr. Gostyński, Barącz, Ziembicki. oddział 
chorób dziecięcych dr. Kniaziołucki. Waehtel, od­
dział choiób skórnych dr. Kossak dentyetyohny dr 
Fucbs, oczny dr. Machek, dla chorób nerwowych 
dr. Ebers.

Drożyzna mieszkań we Lwowie skłoniła grono 
osób do zawiązania spółki celem budowania tanim 
kosztem z.i miastem domków, z przeznaczeniem dla 
jednej ro Iziny, aby i niezamożni domki takie naby­
wać mogli na własność powoinemi spłat im:. Po­
mysł to nie nowy, gdyż przed 7 ozy 8 laty był 
obszernie poruszany, wówczas jednak spełzł na ni- 
czem. Obecnie zdaje się, że już niewątpliwie przyj 
dzie do skn tkn , ponieważ na ozele spółki stanęli 
pp. prof. Zacharjewicz i zamożny budowniczy p. 
Lewiński. Grunt przeszło 20 morgowy spółka już 
nabyła, mianowicie na południowym stoku wyżyny 
za ulicą Leona Sapiehy (wzdłnż Nowego Świata). 
Jest to ozęśó miasta bardzo zdrowa,, —  że zaś 
czwarte gimnazjum wybudowane zi stanie na grun­
tach obok politeohniki, a tramwaj parowy przez 
Nowy Świat ma być przeprowadzony, więc pomie­
szkania w tej okolicy będą bardzo pożądane.

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed komisją egzaminacyj­
ną w Rzeszowie w dnin 21 lutego.

Kandydaci i kandydatki, chcący się poddać egza­
minowi , winni wnieść należycie ostemplowane i w 
potrzebne dokumenta zaopatrzone podania, zb po­
średnictwem dotyczącej Rady szkolnej okr. do wy­
mienionej komisji egzaminacyjnej najdalej po dzień 
15 lutego.

Z e S t o w a r z y s z ę  A.
— W k a s y n i e  p o w s z e c h n e m  na ogól- 

nem zgromadzeniu w dniu 5 stycznia b r. odby­
tem wybrani zostali: Prezesem radca dworu Karol 
Kulikowski, Wiceprezesem Franciszek Kroebl, do 
wydziału weszli jako członkowie pp.: Dawidowski 
Aleksander, Dobija Józef, Dobrzański Feliks, Fritz 
Alojzy, Grottger Jarosław, Hófii.h Wilhelm, Mra- 
zek Józef, Maknsch Józef, Pieniążek Czesław, Salb 
M arcin, Stein A rtu r, Zaleski Władysław, jako 
zastępcy: Bnczek Teodor, dr. Chrząszczyń-ki Wła­
dysław, dr. Grzybczvk Józef, dr. Klemensiewicz 
Stanisław, dr. Bednarski Jan Werner Ernest, do 
kom'8yi kontrolującej weszli: Abdermann Franci­
szek, ćmikiewicz Jan, Dobrowolski Bronisław.

— W sobotę 5 bm. odbył się w salach klnbu 
pocztowego (ulioa św. Jana) wieczorek z tańcami, 
który wypadł nader świetnie. Mimo skromnych środ­
ków, jakiemi klub ten rozporządza, zabawy i ze 
brania towarzyskie, oo sobotę urządzane, wypadają 
bardzo dobr/.e. Na wieczorkach panie bywają w 
najskromniejszych toaletach. Gospodynie wieczorów 
panie Jędrzejowa Dawidowska, Lachowska i Pło- 
szowska zajęły się urządzeniem wieczorku i bufetu 
w tak prAktyozuy sposób, iż przy najmniejszym 
wstępie dochód pokrył zupełnie wydatki, o co 
właśnie rozchodziło.

Tańcami kierował p. Edward Empfling i z za­
lania wywiązał *(§ kn zupełnemu zadowoleniu 
w.-zystkiob Tańce szły z werwą i ochotą, tak iż 
dalsze wieczorki zapowiadają się jak najlepiej. Ła- 
dn'e wypadła kołomyjka. odtańczona w 6 par. — 
Podczas pauz śpiewał hór uizęduików pocztowych 
i „Lutni" kilka ustępów chóralnych z wielkiem po­
wodzeniem, co chwile spoczynku bardzo uprzyje­
mniało

Mfenowania. Rad . szitolna krajowa zamianowała 
tymczasowego nauczyciela Juliana Semiona w Chle- 
b czyuie Leśnym rzeczywistym nar zycielem szkoły 
etatowej w Sokołówoe.

Składki W Administracyi N. Reformy. Nade­
słane przez p. Szczeibowekiego , naczelnika straży 
ogniowej w Oświęcimiu , w dniu 31 listopada r. z. 
zir. 40 jako %  dochodu z wieczorku Mickiewiczow­
skiego , urządzonego w d. 25 listopada 1888 r. w 
Oświęcimiu, z przeznaczeniem na sprowadzenie zwłok 
ś. p. Adama Mickiewioza —  odesłano w swym cza 
eie do miejsca przeznaczenia.

Zamiast noworoczny oh życzeń złożyli: na To w. 
oświaty ludowej di. St. Abłamowicz 5 złr.; na we­
teranów wojsk polskich z 1831 r .: dr. Goldhaber z 
Nowego Targn 1 złr., pp. fiofmauowicz z Tuohowa 
2 złr.. Chrząstowski 2 złr., M^iągiewioz 2 złr., 
Podobińscy 1 złr., Chomińscy 1 z łr , Kaliszowie 1 
złr., Guyscy 2 złr., L. Dembiński z Cieszanowa za 
chybione strzały na polowaniu w Nowem Siole 3 
złr. 10 ct.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  8 stycznia: Pierwszy występ Ben 
Ali-Beya, egipskiego czarnoksiężnika.

M r t c i  patowe Btmffi i ■
W teatrze lwowskim w operze „Żydówka" 

debiutowała w tych dniach śpiewaczka, znana już 
chlubnie z estrady koncertowej, panna P a w L k ó -  
w n a , córka kanonika unickiego. Wszystkich przy­
krości pierwszego występu doznała debiutantka w 
całej pełni, gdyż niezwykła trema przytłumiała jej 
piękny głos, a nieśmiałość nie pozwoliła swobodniej 
się poruszać. Natomiast rzadko która „skończona" 
nawet śpiewaczka doświadcza tak świetnego suk esu 
teatralnego ze-strony publiczności. Teatr w zupeł 
nośoi wysorzedauy, bukietów oo nie miara, a okla­
skom nie było końca. Debiutantka posiada bardzo 
piękny głos sopranowy o rozległej skali, który mo 
że brzmiał niezupełnie czysto , czemu winna nieza­
wodnie trema a może i lekka niedyspozycja. W ka 
żdym razie debint powiódł się znakomicie. Bardzo 
z»służenie zdobył sotie gorące uznanie u publiczno­
ści tenor p. J e r z y n a ,  który trudną partyę Elea- 
zara odśpiewał nadspodziewanie dobrze, czem po­
nownie dowiódł, że ożywanie go do operetek jest 
niewłaściwe, a dla przyszłości śpiewaka bardzo 
szkodliwe. Partyę basową śpiewał jak zwykle wy­
bornie p. J e r  o mi n .  Opera, śpiewana w całości 
po polsku, wypadła bardzo dobrze.

Dział ekonomiczny.
Cany zbói na giełdzie wiedeńskiej dnia 5

stycznia:
P s z e n i c a  na wiosnę 8 1 7 — 8 1 9 ;  na maj-czer­

wiec 8 33 do 8 '35  , na jesień 8 1 0  —8'15.
Ż y t o  na wiosnę 6 ‘28— 6*30; na maj-czerwiec 

6 4 0  do 6 42 : na jesień 8 10— 8 15.
O w i e s  na wiosnę 5 '9 0 —5-92, na majczerwiec 

6-00— 6 02
K u k u r u d z a  na maj-czerwieo 5 33 — 5*35, na 

lipiec-sierpień 5 45— 5 '77 .

anglicyzmami i dlatego zdaje się być p o d r o b i o ­
nym.

Paryż, 7 stycznia. W  dzienniku Rappd  p. 
Vacquerie popiera bardzo gorąco kandydaturę Ja- 
quesa, postawionego naprzeciw Boulangera.

W Larochelle został w ybrary 10,00(‘ głosów 
większości bulanżysta Duport przeciw republika 
ninowi Lemercierowi.

W Amiens wczoraj został wybrany (rojalista 
Montaudon 60 .693  głosami.

Paryż, 7 grudnia. Kongres republikański za­
mianował jedynym  kontrkandydatem  republikań­
skim z okręgu paryskiego przeć-w Boulangerowi, 
prezydenta raay generalnej departam entu nadse- 
kwańskiego, J a c q u e s ’a.

Bruksela, 7 stycznia. Przybyła tutaj księżna 
K l e m e n t y n a  K o b u r g s k a .  Obiegają pogło­
ski , iż księżna zamierza wysłać kmęcia C h a r ­
t r e s  do P etersburga , aby poczynił krok: ceiem 
ułatw ienia pojednania między księciem bułgar­
skim F e r d y n a n d e m  a carem.

Belgrad, 7 stycznia. Milan nie dał stanowczej 
odpowiedzi na wniesioną d y m i s y ę  g a b i n e -  
t u. Król dąży do utworzenia m inisterstw a koali­
cyjnego, podczas gdy radykalni żądr,ą m inister­
stwa partyjnego. Różnica zdań zdaje się głównie 
di tyczyć wyboru osobistości na m inistra spraw 
zagranicznych, na którą to posadę stawiają rady­
kalni jako kandydata Mikę G e o i g e w i c z a ,  
podczas gdy król tekę tego ministerstwa, n ie­
mniej ministerstwa wojny i spraw wewnętrznych 
złożyć pragnie w ręce swoich mężów zaufa­
nia.

Sofia, 7 stycznia. Książe F eidynand odjechał 
do Filipopola.

Wiedeń, 7 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe 
godzina 1.). W ęgierska renta złott. 101-95 wę­
gierska papierowa 93*90; akcye kolei Karola 
Ludwika 206 50 ; ruble 1 2 4 '— .

Pszenica 8*16. Żyto 6 ‘29.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o k *  g l  > n e
("podług Obserwatoryum k-akowskićgo). 

Kraków, dnia 7 stycznia.
wczoraj 
g. 10 w.

dziś J dziś 
g. 6 rano| g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)

751,7mmj750,3mm 750,3 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiuaza

— 12°,2 -1 6 ® ,4 -6® ,6

Kierunek i moc wiatrn 
(0 =  cisza, 10 bui-za) E l E l S i

Wilgotność względna 
(w oósetsach) 93% 8 6% 79%

Stan nieba 
0=posr.; 10 znp pochm. 0 0 0

U w a g i :  Barometr wolno opada przy pogodnym, 
cichym i m ożnym powietrzu. Niebo pozostanie prze­
ważnie pogodne, temperatura wyższa.

rw  i
Mnrsa telegraliotae.

( l . l d a l *  ar f •  l . a s k i . J

dnia 7 stycznia 1889.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta z ł o t a .........................
5 %  austryacka ren ta  (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe ...............................
Londyn
Srebro ........................................................
20-to frankówk; za sztukę . . . .
Dukaty austryackic
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

Kurs « wal. 
austr.

słr. ot

82 22
82 65

U l 35
97 80

881 ---
£10 40
120 90

—. —»
9 55

i 5 69
i 69 22 %

Telegramy „Nowej Reformy"
Wiedeń, 7 stycznia. Cesarz przyjął wczoraj Ti 

szę i m iał z nim  dłuższą konferencyę.
Pani Dunajewska ma się lepiej.
Wiedeń, 7 stycznia. Wk. Tagulatt donosi, że 

Izwolski będzie wkrótce mianowany nadzwyczaj­
nym posłem cara przy papieżu, — a kardynał 
Barocci tymczasowym nuneyuszem papieskim w 
Petersburgu. (D ruga część tego doniesienia budzi 
pewne wątpliwości. Przyp. Red )

Wiedeń, 7 stycznia. Dotąd uważają za pewne 
doniesienie o poroznmieniu między „Union ban­
kiem". a koleją Karola Ludwika, celem udziela­
nia pożyczek na zastaw zboża rosyjskiego, i źe 
„U nion-bank" stawia składy zbożowe we Lwowie.

Wiedeń, 7 stycznia. Nadeszła tu wiadomość, 
której na razie nie sprawdzono jeszcze, że król 
h o l e n d e r s k i  u m a r ł .

Berno, 7 stycznia. Wczoraj zam knięto jubileu­
szową wystawę.

Berlin, 7 stycznia. Posi podnosi, że l i s t  B a- 
z a i n e ’a w sprawie M oner’a przepełniony je s t

Odpowiedzialny Redaktor: 
la d e u 8 z  R o m a n o w ie z . 

Wydawca; D r . L e s ła w  B o r o iish i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cy która te i  2adnej odpowiedzialności za n ią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Anna Reiner’
A d o l f  B e c k

Węgrzce Wieaeń
zaręczeni. 92 l

K n k ćw , dnia 7/1.
(Boa bieżącego kuponu.)

Buble papierowe rosyjskie ia  100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to j-aukowki słota ..........................
6% Pożyozka krajowa galio. za złr. 100 
4l/,% Pożyozka krajowa galio. „ „ 100
5 % Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
i 1,* % uisty zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% 'bligi komunalne . . . .  I Emis. 
4% L sty zastawne Tow. kred. ziem.

4l/.%
5%
5%
S-M
6%
4% iikwidao.

Król. Pol.

II Em.

s prom. 10 % 
swr.ia 10 lat 
za rubli 100 
. „ 100

Lwów, dnia 5/1 .
(8  i  bieżąoego kuponu.)

Akoye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5% Listy zast. Tow. kred. aiem. za złr. 100
4ł/ , % ..............................................   „ 100
4% „ „ .  „ okr. 56 „ 100

Listy zast. Banka kraj. „ „ 100
6% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100
4 % Obligaoye indemn. galio. za zł. 100 m. k.
41/, % C uligaeye pożyozki kraj. sa złr. 100 
6% Oblig. komun. Banku kraj. „ .  100

płaoą

124 50
68 80 

9 50 
100 60
93 40 

103 50
94 26 

100 10
96 20
92
97 30 

101 50 
10 
10?.
94
114

275 _  
101 _  
94 -  

40 
92 60
98 60 

103 26
90 60
99 50

125 60 
59 40 

9 58 
102 —

94 bO 
106
96 25 

101 10 
96 50 
93 60 
98 20 

102 30 
101 -  
104---
95 50 
86

279 --  
102 -  

96 — 
91 
93 60 
99 70 

104 60 
91 -  

101 -

Warszawa, dnia 5/1.
(Bez bieżąoego kuponu.)

6% Listy zastawne i  r. 1869 za rubli *100 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ ‘"lOO
5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ loo

” - » wS - * » 100
H  n " » i l 1 » ■ " 100^  n n n ^  f» •» n 1-00

Wiedeń, dnia 5/1. 
Ob l l g l  d ł u g o  p a ń s t w a

bes bieżąoego kuponu.
5% Renta anstr papier, ab 16% sa złr. 
5 *  „ „ srebrna „ „ „
4 *  „ „ złota . . . „  „

n ”, P“P10r- nowa „ „
* % Losy ■ r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 1
5 *  „ „ 1860 „ 500 „
h  „ - 186? -  ioo „ :

„ 1864 Sos % oałe „
„ „ 1864 bez % pół „

Obligaoye korooy węgierskiej.
4*6 Benta zł na na 1000 złr. za złr. 100
5 %  „ pp -łierowa . , . „ „ Do
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % eso. 100 
Pożyoua prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

n » » * 60 „ „ „ 100
4% Losy Oisańskie (Tbeiss-Rsg.) „ „ 100

płacą żądają

100 82 60 82 80
100 83 16 83 36
100 111 łO 111 6
100 97 96 98 16
100 134 60 135
100 14> 140 40
100 144 4 * ■46 60
100 172 20 172 10
100 171 60 17Z -

101
3

117
130
129
124 25

96 40 
85 65
97 
94 25
92 75
93 25

102
94

117
130
180
124

Obllgaoysjindemnlzaoyjne.

5 % Obi. ind, ab 10 % eso. Galicyijza 100 m.k.
5% „ " „ „ 10% „ Buków. b ioo „
5% j „ s „ 7% " Biedm. „ 100 „
5% „ „ „ 7% „ Węgier. „ 100 „

Różne inne/pożyozki.

5 % Losy Donau-Regnlir z 1870 za sztnkę 1
> f, -\r,yiłsk» „ z 1878 „ „ 1
3 % Saibska poi. pr. po 100 fran. „ .  1
0% Losy tnreokie pr. 400 „ „ „

Listy zastawne.
4*/t % Bank krajowy galicyjski za 
u it „ obi. komnn.„
5% Banku hip. gal. z 10 ̂  pr. „ 
5 *  „ „ „ 40-letnie . „
4*/, % Boden-Credit allgem. ost. „ 

Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 
1% Gal. Tow. kred. ziem. okir 41 
Slz* » n „ 62
5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
4l/i % Banku anstro-węgiersk. „
 ̂ » n n n

4% Banka hip. węg. z premią ,

złr. 100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

piaoą żądają

!0S
103
104 
104

121
106
83
•Jl

94
10
1>3
99

100
103
92
47

101
101
99

105

26

104
103 76
105
104 75

122 60 
106 76 
33 70 
22 20

5% 
6% 
4l/s 
5% 
4* 
4% 
4% 
5% 
3% 
5% 
5%

95 
101
103 
100 
101
104
96
97 

10 i 
102 
100 
106

Obligaoye pierwszeństwa kolei.

Albrechta . . .  na 300 słr. i 
Ferdynanda północ, na 300 „ ,

% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ ,
Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „
Lw.-Czer. z-1884 300 z. ab. 10 je >
Lwów, -Czerń, z 1884 na 30C słr. „ 
Rudolfa w złocie . „ 200 „ „
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „

Nordosfy
hup.

300

płLeę żądają

100 99 40 99 90
100 101 60 100 (=0
100 99 40 100 —

100 101 60 102
100 81 60 82 25
100 88 60 89 20
100 122 — 122 —

100 98 60 99 Hi
ę 1 143 60 142 60
loo 98 80 98 60
100 98 26 98 75

L ■ s v.

Budap. losy Bazyli# a . aa 
Kred. dla handlu i przem. i
K l a r y ............................   -
ł  % Tow. żegl. Dnu. ab 10%
K ra k o w sk ie .....................
Ofner ( n .aita Budy l . . 
Czerwonego Krzyża austr.

„ „ węgier.
Rudolfa . . . . . .
S-anisLawowskiu - - .
4 lt% Tryesteńskie .
4% «

6 złr. w. a 7 90 8 20Ł-i
-aoo-H w. a. 180 60 181 60

40 „ m. k. 58 — 59 -
100 „ w. a. 120 - 120 -
20 „ w. a. 24 - 24 —
40 „ w. a. 62 50 63 25
10 „ w. a. 19 30 19 70
5 „ w. a. 12 30 12 70

10 „ w. a. 21 26 21 bu
20 „ w. a. 33 76 34 26

100 „ m. k. .148 - 148 --
50 . f  a. 79 - 81 —

Oatet.
dywid.

6 -  

6—  
13'— 
18-— 
30 
39-80 
12—  
21—

Akoye baaknwe.
A nglobank......................... ni
Bankrerein Wiene- . . „
Kredyt, dla handlu i przem. „ 
Kreditbank węg. allgem. „

aenderbank . . . . „
Austro-węgierskie . . . „
U n ionbank ..........................„
Galio. Bank hipoteczny. „

10—

fS-50 
7-9< 
9-bO 
9 94 

27 fr. 
l i r .  

16-87

1 płacą żąi.'ją

200 af* jl  18 60 118 76
100 |102 251 5? 76
160 312 4<» 312 80
200 ,„1 311 bO
200 22- 60 22* 99
600 881 — 882 —
100 [219 9: 320 30
200 n 283 — 287 —

Akoye kolq|uwe.
Alfdld-Finma . . . .  na 200 słr. 
Ferdynanda Półnoon. . „ lOóO „
K arda Ludwika . . . „ 210 „

.  Lwowsao-Czemiow-Jassy „ 200 „
14 Koszyoko-Bogumińskie . „ 200 „

R udolfa................................„ 200 „
Siedmiogrodzkie . . .  
Staatseisenbahn . . .  „ 200 „
Lombardy (Sńdbahn) . „ 200 .
Zegiuga na Dunaju . . „ 600 „

u t y.W a I
Donaty pełne ważne . ■ - ■
20-to F ru n k ó w k i .....................
20-to Markówki . . . . . .
■ ‘i t-Imperya y roa. pa^is ważne

Fonty sz terling i...........................
Bani sio ty włosnif . . . .  .
BakU nanlnMwii u*

za 87 tukę

1 A A anwii la *1

191 50 
2*73 
S tf 75 
214 60 
146 26 
193 90 
188 69

192 6C 
z47fi — 
207 25 
216 — 
146 76 
194 30 
199 --

268 60 866 80 
104 7i*!;05 — 
893 - SI U  —

s es
U SĄ 

11 81 
9 86 

12 06 
47 16 
26 -

6 
9 

11 
9 

12 
47 30 

1126 60

70

t
10

J A K Ó E  H O C H JiT IM , K a n to r  w y m ian y  w Krakowie, Rynek gł. linia A—B I a e t ach Wymienia wylosTpapisry, kupony. I^oetuesa nowe arkusze kuponowe. ZUoomia uskutecznia odwrotna • poe

07610212



Nr. 6. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 8 Stycznia 188fr.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznycn oraz eksneaycya pism pe- 

ryodycznych 68 i  a

S. A t e i i a w s t ie p  v  M u r a
otrzymała na główny skład

Walka o wolność i pochód na Sybir
opowiadanie , wierszem przez 

Tomasza O strow sk iego. 
Cena°ą75 ct., z przesyłką poczt. 90 ct.

r
anu G ustaw ow i R u b e n b a u e r  na je­
go „Przestrogę* odpowiadam, iż mylnie zo 
stał poinformowany] i  i że mi rzeczywiście 
przysługuje prawo wystawiania fotograflj, 
jeżeli takowe przez fotografujące się Osoby 

z a ra z  p rz y  z d ję c iu  nie zostało wzbro- 
nionem.

Eto zaś był niegrzeoznem i gburowatym, pan 
ezy ta „jakaś* pani, która z panem mówiła, wy­
starcza mi świadectwo osób naówosnć w zakła­
dzie będących o zachowaniu się pańskiem.
81 l Szubert, fotograf.

L. 27.473.
Obwieszczenie.

P. Ludwik Dihm, sekwe- 
strator miejski, przestał pełnić funk­
c je  sekwestratora z driiem 31 gru­
dnia 1888. Wzywa się przeto ni- 
niejszem osoby interesowane, aby 
o wymianę kwitów, a względnie 
o zaspokojenie wszelkich pretensyj 
jakieby do p. Dihma z tytułu urzę­
dowania. jako sekwestratora mieć 
mogły, zgłosiły się do Wydziału 1' 
Magistratu w przeciągu trzech mie­
sięcy, licząc od d. 1 stycznia 18o9 
po upływie bowiem tego terminu 
kaucya służbowa p. Ludwikowi 
Dihmowi wydaną zostanie, a zgła 
szające się osoby po tym terminie 
ze swemi pretensyami na drogę 
prawa będą odesłane. 75 1 3

Kraków, 2 stycznia 1889 r.

L. 25.792.

O C i L O § Z H ) l i n L
W Krakowie i poblizkiej okolicy urządzoną zosta­

nie przez c. k. Zarzad poczt i telegrafów w pierwszej połowie 188<ł r

ZAKŁAD TELEFONÓW
obejmujący stacyę centralną w biurze rządowego telegrafu i stacye 
udział biorących abonentów, połączone ze stacyą centralną liniami 
telefonicznemi.

Stacya centralna pośredniczy przez połączenie linij w rozmowach 
pojedynczych abonentów między sobą, odbiera telefonicznie telegramy 
i inne wiadomości listownie lub posłańcem dalej wysłać się mające 
(fonogramy), przesyła telefonicznie nadeszłe telegramy lub listy itp 

Wszelkie bliższe wyjaśnienia co do użytku telefonów, jakoteż co 
do warunków udziału poda c. k. urząd poczty i telegrafu w Krakowie 

Zaprasza się niniejszem wszystkie P. T. strony interesowane, 
chcące wziąść udział w rzeczonym zakładzie, ażeby zgłoszenia swe 
wniosły pisemnie do podpisanej Dyrekcyi wprost lub za pośredni 
ctwem c. k. urzędu poczty i tefegrafu krakowskiego, ewentualnie 
Świetnego Magistratu miasta, w jak najkrótszym czasie, o ile można 
w pierwszych dniach stycznia 18»9 roku.

We Lwowie, 18 grudnia 1888 roku
€. k. Dyrekcya poczt i telegrafów. 

u  2 3 S c h i f f n e r .

Wobec wystąpień k s . B is m a r c k a ;  wobec 
„Kolonizaeyi“ i tego wszystkiego, eo się dz.eje. 

poleca się książkę :

Nasze stosunki
społeczno-polityczne

n a s z k i c o wa ł  z życ i a
D r. Sew eryn  R ob iń sk i.

(Str. 216 I XII.) 1864 33 
Księgarnia S tu h r ’a  w B e r lin ie .

Osoba młoda
inteligentna, poszukuje umieszczenia jako bona. 

towarzyszka, lub zarządczym domu. 
Zgłoszenia pod adresem: P o s a d a  300  

poste rost&nte Nowy Sącz. 82 1 3

iKLEP
przy jednej z ruchliwszych ulic miasta 
jest wraz z urządzeniem , dwoma poko­
jami i p iw n icą , lub bez ty ch że ,  do 

wynajęcia. 85 l
Także potrzebna panna do sklepu. 
A dres w Admin „N. Reform y".

Ś w i ę t y c h
w największym wyborze 

i najtaniej
jak również

wszelkie inne

artykuły dewocyjne
poleca

Andrzej Schultz
w K ra k o w ie

R y n e k  g łó w n y ,  L .  32 .
Zamiejscowe zlecenia natych­

miast załatwia. 2275 12 15

\M Nasion i M a ty
| w Krakowie, 

p r z y  n l .  S ł a w k o w s k i e j ,  Ł .  1 0 ,
naprzeciw Grand-Hotelu.

Otrzymał świeży transport Herbaty chińskiej 
w wyborowych gatunkach i poleca po cenie za 

l l, kilogr.
Herbaty familijne po złr. 2.30,2.80,3.30, 3 80 

4.30. -  Pecoo (kwiat) złr. 5. Okruchy z najle­
pszych gatunków złr. 1.70 i 2 złr.
Wina francuskie oryginalne pp. Schro- 

der & Constans w 8ordeaux.
Czerwone, na butelki: Medoo . . . złr. 1.25

— St. E s t ó p h e ...................z»’r. 1.50
— Chateau St. Pierre . . . złr. 1.50
— „ Pontet Canet . . złr. 2.—
— „ Margani . . .  złr. 3.60
— „ Łarose . . . .  złr. 3.70

Białe na butelki: Chablis Montouue złr. 1.50 
Kupującym z powyższych jednego gatimkii 10

butelek ustępuje się 10% rabatu. 
Czerwone M a rg - iu * ..............................złr. 2.—

— Pontet Canet . . . .  złr. 2.25.
K o n i a k  k u r a c y j n y

butelka po 3 i 5 złr. 2215 6 6

Z fabryki w  Izdebniku Likiery zdrowia,
nalewki Litewskie, Jarzębiak, Jarzębinka, Koui- 

ferynka, butelka po 1 złr. 5 et.
Bulion po 3 złr. za kilogr.
Poleca słynną M a ś ó  A a c h e n e r  T h e r -  

m e u - S a l b e ,  przeciw martwym kościom i 
stwardniałym gruczołem u koui, słoik 4 złr.

Rozwóz nabiału konnemi wózkami do 
mieszkań P. T. Abonentów.

Zarzad mleczarń
EWELINY DOBRZYŃSKIEJ

podaje do wiadomości o otwarciu 
8 września b .r . trzeciej filii na 
P łaca  Franciszkańskim , lO , 
12 września b. r. ezwartej filii 

na Ulałym Bynhn, Ł . 3.
Nabiał zdrowy, czysty, posilny, p o lec o n y  

p rz e z  T ow arzystw o  le k a r s k ie  k r« ■ 
k o w s k ie ,  z obór G n o jn ic k ie j i Śle- 
d z ie jo w ie e k ie j. pozostających pod o p ie ­
k ą  i k o n t r o lą  tegoż Towarzystwa.

Tamże masło daserow e, świeże i ku­
chenne, sery, miód lipcowy itp. M leczar­
nie urządzone na wzór zagranicznych 
Z akładów ,  z zastosowaniem wszelkich 
wymagań hygieny i czystości. 1473 19 <0 

' Ceny umiarkowane.

t

AUG. TSCHINKEL SYNOWIE)
c. k. dostawcy nadworni, Tl

Fabryki: Wiedeń, Schónfeld. Lobositz i Lubiana, ą ;
polecają

nJt s c h i n k l a  KAWE GRYSIKOWĄ. H
Pudełko
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Praw nie zastrzeżone.
Również kawę figową i sultańską.
Najlepsze oz elsolady,

uznane jako najprzedniejsze gatunki i nagrodzone na wszystkich wystawach. 
Caeao odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne, o delikatnym  smaku. 
Angielskie Bocks-Drops, enkry, owoce enkrowane, (R 

cykaty, pomarafiezki, kompoty i t. p .  2163 14 50 Pb

Nasze wyroby są do nabycia we wszysiKicb lepszych handlach korzennych itp.

TOWARZYSTWO POWROŻNICZE
w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną I sub- 
weneyonowane przez W ysoki W j  dział krajowy we Lwowie

poleca swoje

wyroby powroźnicze
postronki do szli i chom ąt. lice, szle parciane i w skórę obszyte, 
naszelnilii z łańcuchami, uździenice , krowiaki i wołowody, hnewki, 
pawężniki do wozów; liny do kafarń, gorzelni, kopalń i ciągnienia 
citiżaru; sznury do bielizny, szpagat różnej grubuści, gurty tapicer- 
skie konopne i jutowe. Hamaki (Hangemathen), sieci różnego rodzaju 

do rybołówstwa i polowania, sieci na konie (maski) od much.
Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie choduiki szpa­

gatowe na schody i korytarze, przewyższające pod każdym względem wszystkie 
tego rodzaju wyroby fabryczne z kokosu i ju ty ; pasy maszynowe, tańsze 
o 50 #/0 od skórzanych a o wiele od nich silniejsze i gurty do obijania 
wńzkńw, trwalsze od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich.

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co do zakresu powroźnictwa należy 
po cenach ja k  najnmiarfcowafiszych.

C enniki n a  żą d a n ie  darm o  i  o p la tn ie .
Dyrektor

338 ii o His. Leon Pastor.

:i3g g g g g c i :

właściciel pierwszorzędnych, przed 20 laty 
nabytych winnic

TolriTa pod Tokajem
a  w ie lk im i m e d a la m i n a  k i lk u  w y s ta w a c h  ś w ia ta  za szczyconych ,

wysyła, jak dotąd, -2089 6 0 i

„PUHUM T1NUIN HUNGAR1CUJH“
od 4 litrów po 2 złr. 50 ct., B złr., B złr. 50 ct., 4 złr. i wyżej fran co 1 
do każdej stacyi pocztow ej, a pól i cale beczki 132 litrów po złr. 
40, 45, 50. 55, 60 i tak dalej do 100 złr. i wyżej franco stacya L. Tolscva.

Wszelkie obstalunki jak dotąd najakuratniej uskuteczniane będa.

£Ó00CXXXX30£DGGG00GC

Ustawa drogowa
d la  k ró le s tw a  G a licy ! i L odom e ' 
ry i  z W. K s. K ra k o w s k le m  z dnia 
18 sierpnia 188 > <Dz. u. kr. Nr. 15 e i 1867)

z N ow ellą
z d. 7 lipea 1885 (Dz. u. kr. Nr. 39 e i 1885), 

jest do nabycia po eenie 50  ce n t.
w drukami A Koziańskiego w Krakowie 

ulica Szewska, L. 21. 03 2 5

1
handel żelazny

Kraków, Sukiennice,
poleca 2232 10 16

Ł y ż w y .
„ H a l l f a x “  para złr. 1.70 ,  lepsze złr. 2.20

„ z doskonałej stali . złr. 4.—
„ niklowane . . . .  złr. 5.—
„ damskie z rowkami . złr. 1.70
„  „  niklowane . złr. 3.—

„Merkur“ system również doskonały złr. 4.—
(Drezdenki11 poler. złr. 7.50, niklów, złr. 10.—
, elazne z paskami na przodzie . . złr. 1.10
Para pasków ty lnych.............cent. 35
Maszynki uniwersalne do tarcia, nieo­

cenione w gospodarstwie . . złr. 2.—
S a m o w a ry  mosiężne, rosyjskie, wy oby 

metalowe, nożownicze, wszelkie naczynia kuchen­
ne w największym wyboize i przystęp, eenaeh.

Woda

P u d r y
DO

^  N Sprzedał
we

^  <*, w szystkich  
składach

4? materyatów  
a p t e c z n y  eh ,  
w składach 

p erfum  i u fryzjerów

Dla potrzeby domu!
Płótna webowe najlepszych i najmocniejszych 
eatunków, płótna blichowane i półblichowane 
dla szewców i siodlarzy. płótno niebieskie, do­
bre szare płótno , mocne podwójne płótno dla 
straży ogniowych, białe płótno na prześcieradła, 
Damast i Cwillioh, lniany Gradl, Canevas lnia­
ny i bawełniany, bielone półpłótno, płótno gór­
skie, płótno na worki, oraz gotowe worki, 0x- 
ford Sbirting i płócienne ciiustki do nosa, Rę­
czniki williehowe i Damast, serwetki i obrusy 
stołowe w garnitur! "h , polec- p o  n a j t a ń ­

s z y c h  c e n a c h

Towarzystwo Tkaczy
AA/" eber- Vereln

in Wall bei Oobruschka in Bohmen.
Cenniki i wzory na żądanie darmo i opłatnie.

Nasze płótna są na kościelrą i ołtarzową 
bieliznę według przepisów rytuału katolickiego 
zupełnie odpowiednie. 1940 9 10

W wielkim wyborze i najtaniej. A

Łyżwy ■
srstemów angielskich i amerykańskich. 

„Halifax“ z doskon. stali para złr. 2.20
„ teżsame polerow n „ 3.50
„ „ niklowane „ „ 5 .—

„Me-cur11 s ta l , do przykręć. „  „  3.50
„Rlnk-SLatee ‘ t. z. „Drez- 

denki“ nikł. złr. 9, poler. „ „ 7.—
..Jackson-Haines1 „ ,, „ 4.—
Żelazne z paskami na przodzie,

zaś z tyłu śrubą przykręcane „ 1. |
Części składowe do łyżew, klucze do przy­
kręcania, oraz paski z doskonałej skóry 

'poleca handel pod firmą 36 2 8
ANDRZEJ SCHULTZ
w Krakowie, Bynek, 33.

Doniesienie.
Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że od s t y c z n ia  

1 8 8 0  r o k u  objąłem

na w
Dziękując za dotychczasowe względy, okazywane mi w Krakowie, 

polecam się Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że i nadal 
staraniem mojem będzie wszelkim wymogom Szan. PP. Podróżujących 
w zupełności zadosyć uczynić.

Z szacunkiem
2 4 30 F e r d y n a n d  T u r l i ń s k i .

Krajowa parowa fabryka
C Z E K O L A D Y  

A A G E L O  V A L F  IŁ 10
c . k .  n a d w o r n y  f a b r y k a n t  c z e k o l a d y  w  T r y j e ś c i e .

Zaszczycony medalami na wszystkich wystawach, w których brał udział.
W ie d e ń  1873  H o r s  C o n c u re . D y p lo m  m ię d z y n a ro d o w e g o  S ą d u .

Fabryka ta, założona j  r. 1857, jest pierwsza w monarchii austro-węgierskiej, która 
najnowsze ulepszenia mechaniki u siebie zaprowadziła.

W yroby  wolne od c ł a  w całej monarchii.
C en n ik i n a  żą d a n ie  o p ła tn ie  i d a rm o .

Główny skład fabryczny: Triest, Riva, Pescatori, 20.
Jedyne składy w handlach: w Krakowie Jana Miki ; w Tarnowie Tadeusza Seharffa; 

w Rzeszowie Jana Eibitz:.; we Lwowie Bernharda Schleiehera. 2283 3 13
Z a s tę p c a  Ig n a e y  R in g e lh e im  w K ra k o w ie ,

I

w największym wyborze, z najpierwszyeh fabryk, 
p o  u m ia rk o w a n y c h  c e n a c h

poleca handel

U . K re tsch m er
w  K r a k o w i e  2242 10 12 

p r z y  u lic y  M ik o ła jsk ie j, L .  8.

W  fabryce fortepianów
potrzebny jest 67 2

ohlopleo do praktyki.
W iadomośe: ulica Fioryańska, Nr. 18.

Ziółka piersiowe
Dra Seeburgera.

Jedyny środek przeciw chorobom płu 
cowym, m ianowicie: uporczywym kata­
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp­
ce, zaflagmieniu i t. p. 2142 40 o 

Pakiet 30 ct., za stem pel i opa­
kowanie na prowineyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
Leona Rosnera w Krakowie.

W ina butelkowe

centralnej 2172 13 30

KRAJOWEJ PIWNICY
są do nabycia w sklepach pp. 

Stan. Feintucha w Krakowie. 
J. Janlgi 
J. Kilki
J. Scheitter 1 Sp. w Rzeszowie. 
T. Scharfa w Tarnowie.
E . W itkowski w Przemyślu

Herbate chińska
* 6

tegorocznego sprzętu, po cenie złr. 2.50, 
3 .5 0 , 4 .5 0 , 5 50 za kilogram poleca 
Mich. St. B u ry  w firmie J. A. 
W. Onrlltt &  C o . Altona via 

Ham burg. 2174 9 12

Zniżenie cen.

ozwoz nabiału konnemi wózkami do 
mieszkań P. T. Abonentów.

W  Proszę żądać wyraźnie P r o f ,  D r a
X Kemmericha

iEkstrabt mięsny*
$  (Towarzystwo akcyjne Santa Elana, Południowa Ameryka), $

aby się przekonać, że tenże w smaku i w j datności wszystkie ^  
Uf inne przewyższa.
W  D o n a b yc ia  we w szystk ich  w iększych  h an dlach  ko-  w  
^  rzen n ych  i  de lika tesów .  2293 8 s f l m

E n n  i
łaźnia parowa i ziołowa, 

tusze rozmaite i baseny,
z największym komfortem urząazo- 
ne na wzór podobnych zakładów 
europejskich i z największą czysto­

ścią utrzymywane tylko

w Hotelu Krakowskim
p rz y  p lan tach .

Najdawniejsze, najbardziej renomowane 
k ą p i e l e  w K r a k o w i e .

s e r -  Kąpiele mineralne na żądanie.
Kuracya Masażem.

Geny zniżone od Nowego Roku.
Bilety abonamentowe dla Szan. Gości 

wydają się pod nader korzystnemi wa­
runkami. — Dla pp. Oficerów i uczącej 
się młodzieży ceny znOone. 2304 6 12

Pomieszkanie
na I  p ię trze , składające się z czterech 
pokoi, nyży, przedpokoju i kuchn i, od 
1 kwietnia b. r. w domu pod  
I*. 9 , przy ul. Jagiellońskiej, 

do wynajęcia. 24 2 3 
Bliższa wiadomość u stróża.

Obok powiatowego, handlowego m iasta 
nad W isłą , mam do sprzedania, 
razem lub pojedynczo , w 3 kawałkach,

80 morgów ornego gruntu
i 18 morgów dobrych lą k , tu­
dzież intratny dom murowany,
w Rynku położony. 2323 3 3

T. Kochlóffel w Ciężkowicach.

K arbow y
umiejący czytać i pisać, obeznany z maszynami 
roln iczem i. potrzebny jest zaraz, Kawaler ma 
pierwszeństwo. Wiadomość przy ulicy Gertrudy, 

Nr. 5, na dole 44 2 3

Magister farmacyi
z dobrą rekomendacyą, przyjmie miejsce a s y ­
s te n ta .  Łaskawe zgłoszenia pod lit. K .  K .

poste restante M iló w k a . 33 i  3

ikolniki
obszar dworski, w pobliżu Krakowa po­
łożony , między Podgórzem a Skawiną, 
jest do sprzedania, ew entualnie do 
wydzierżawienia każdego czasu , 

z wolnej ręki.
Bliższych wyjaśnień udzieli właściciel 

we dworze w S ko tn ikach , ost. | oczta 
Skawina, lub w Kranówie w domu pod 
L. 5, przy ul. Mikołajskiej, w mieszka­
niu na I  piętrze. 29 2 3

L E K A R S T W O  N A J S K U T E C Z N IE J S Z E
przeciwko chornhom zaraźliwym kanałów I 
urynowych; jedyne które nte zostawia po 
sobie żadnego śladu : pr.ykrego smaku ani 
odbijania nie sprawia.

Przyjmować tylko flaszki ozdaoione, na 
obw ijce zew n ę trzn e j, P o d p is e m  R * qui^ ’a 

1 OFPIOIALNYM STEMPLEM (IU IliebieSko|
Rządu feamcuzkiuuo.

FUMOUZE-ALBESPEYRES
„ . - 78, Faubouso " Saivi-Di»is, Paris ._

i we wszystkich aptekach na całym św iecie^l

116 49 0

W f l n W l A P  młody Pragnie zawiązać ko- 
U w  W  I O w  responuencyę z osobą inte­

ligentną, panni; Jul wdową, w wieku do 
25 lat. Fotograf a 1 lożądana — ńyskreoya pod 
słowem nonora. . tresować: C i e r p l i w y  IOO 
poite restante Lutowiska. 35 2 5

Kamienica lit ro w a
przy ulicy Floryańskiej ,  Nr. 34, 

do sprzedania.
Wiadomość na miejsca. 2318 3 3

Lelcyj j g  francisłidp 1 n e ie c lie p
udziela

Maryn Dum aire, wdowa.
Ulica Grodzka, L. 32. 28 2 8

MASŁO
doskonr-l^ kuchenne po 4 złr . 50 
ct., niesolone, deserowe po 5 złr. 
w 5-kil. paczkach z opakowaniem i opła­
tnie rozsyła Zarz | (  dóbr Not re S ioło  

pod Stryjem. 557 64 0

Bnllon
podwójnie moeny, znany w Galieyi z dobrooi i 
stosunkowej taniości, lepszy pewnie od wszyst­
kich fabrycznych wyrobów tego rodzaju, bo z 
własnego bydła, drobiu i zwierzyny wyrabiany, 
poleca Z a r z ą d  d w o r u  £ a p s z y n  po c  a 

B r z e ż a n y  ( G a l i c y a ) .
Nr, 00. Z samej zwierzyny i drobin z trû  

Iłami 1 kilo (dwa funty) 7 złr. 50 oen; .
Nr. 1. Z samej zwierzyny i drobiu 1 kilo d 

złr. £0 centów.
Nr. 2. Z cielęciny, drobiu, wołowiny 1 ki- 

r złr. 50 centów. 2022 16 1' •

Subj ekt
młody, z dobremi poleceniami i p r a J a t y .  
B.n.zz-fc, znajdą umieszczenie w handle towa­

rów mięszanych 30 2 3
E. K rupk i w Suchy.

Ktoby miał do odstąpienia

bonsens na kawiarnię
raczy zgłosić się lub nadesłać swój adres 
do Ant. Wilczkiewlcza,  Kraków, Rynek 
K leparski, L. 9, I  piętro. 25 2 2

XXXXXXXXXXXXXl
SELLER i MENASCHE

firma eksportowa dla Gtalicyi, Bukow iny i Rum unii,
K ra k ó w , u lic a  G rodzka, X .  71.

Pierwszy fabryczny i hurtowny skład
szklą krajowego i belgijskiego

do okien różnej grntoońoi,

Luster pojedynczej i podwójnej grubości
w ramach orzechowych i pozłacanych,

S Z Y B Y  L U S T R O W E
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych,

Wielki skład ram złoconych barokowych do obrazów,
y  Listwy na ramy w  różnych modelach i wykonaniach.
y Hartowna sprzedaż lrit.u. do okien.
O  Cenniki illustrowane rozsyła się bezpłatnie. 1301 137 1501

Qxxxxxxxxixxxxxxxxxxi;
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fiałkowskiołi w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski


